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Eksmisje będą w s t r z y m a n e ! ^
W dniach nalbHiszych ukaże sią dekret który usunie zmorą biedaków

Teraz należy pomyśleć o obniżeniu komornego
znaleźćPrzed kilkoma dniami poruszy 

lismy jeszcze raz spraw ę wstrzy 
mama eksm lsyj z m ałych miesz
kań. Ja k  wiadomo z dniem 1 kwie 
tnia w ygasa ustaw a, w strzym ują 
c a  eksm isje. W  związku z tern uo 
wiadujem y się, że w dniach n a j
bliższych ukaże się dekret P re
zydenta, w strzym ujący wykona
nie eksm isyj ‘do listopada. W  ten 
sposób groźba eksm isyj m aso
w ych, która w isiała nad szero- 
kiemi masami ubogiej ludności, 
rozchw iała się.

T eraz  wypada jodynie podwo 
ić tylko wysiłki, zm ierzające do 
obniżenia komornego, je s t  to za
gadnienie pierwszorzędnej wagi. 
Je s t rzeczą niedopuszczalną, że
by w czasie, kiedy wszystKie bez 
względnie ceny spadły, kiedy za 
robki w szystkich się bardzo zna
cznie obm żyly, istniała jedna je 
dyna pozycja w budżetach oso
bistych  i rodzinnych niezmienio
na: św ięta, nienaruszalna w yso
kość komornego.

W  ja k ie j formie zniżka komor 
nego zostanie przeprowadzona —  
je s t w  zasadzie zupełnie ob o ję t
ne. W ażnem  jest tylko to, że ob 
niżka nastąpić musi. O bniżka mo 
że być zróżniczkow ana, t, zn., że 
obniżka będzie zależna od wyso 
kości komornego, przyczem na
leży uw ażać, by obniżka komor
nego powinna w ahać się w grani 
cach  2 0  —  25  proc.

Ja k  już podnosiliśmy ostatnio 
odpowiednia obniżka komornego 
Jest zależna nietylko od stanowi 
ska w łaścicieli nieruchom ości, a- 
le  również i Skarbu Państw a. Je  
fli w łaściciele nieruchom ości o- 
trzytrają odpowiednie ulgi, w te
dy obniżka może być w ydatniej
sza. Do bolączek lokatorskich na 
leży również podatek lokalowy i 
należałoby pom yśleć, czy w okre 
sle, kiedy w ysokość komornego

Iesl tak nienormalnie w ysoka, na 
eży jeszcze obciążać lokatorów 
podatkiem specjalnym .

Pow tarzam y: Przeprowadzenie

znlzkl komornego należy do z a -I  w najbliższym  czasie 
gadnień pilnych, które powinny rozwiązanie!

W  kolach politycznych w ska
zują, że żadne zmiany w rządzie 
nie odbędą się w najbliższych 
dniach. Sezon św iąteczny już się 
rozpoczął. W iększość ministrów

Kilkunastu Czechów musi opuści! Polskę
Poseł czeski w Warszawie wyjechał dc Pragi

z tem mówią, że min. spraw zagr. dr. 
benesz zajmie oficjalnie stanowisko 
wobec ostatnio zaostrzonych stosun
ków między Polską a  Czechosłowacją. 
Przypuszcza się, że gdyby przemówił 
publicznie czeski minister spraw za
granicznych, wówczas zabrałby rów
nież głos nasz minister spraw zagr.

Zarządzeniem władz administracyj
nych ma być wydalonych w ciągu 
dnia dzisiejszego a namalej do ponie
działku kilkunastu obywateli czechos>o 
wackich, przebywających w  Polsce. 
Powody i szczegóły zarządzenia na- 
,zyc!i ■vlr.dz aui.uiiisftacj&iyon trzy

mane są w tajemnicy.
Zarządzeniem Min. Spr. W ewnętrz

nych odebrano debit pocztowy trzem 
-U.mikom czeskim, które odznaczaiy 

się specjalnie antypolsicą agitacją, w 
kołach politycznych wywołuje wiele 
komentarzy wyjazd posła Czechosło
w acji min. Girsy do Pragi. Utrzymują, 
że pos. Girsa złoży rządowi swemu 
sprawozdanie ze stanu konfliktu pol
sko -  czechosłowackiego. W związku Beck.

Nowa zbrodnia w  kręgu afer Stawiskiego
W Paryżu zamordowano handlarza dicmenUw, sąsiada wielkiego oszusta

Lekkomyślny alpinista
ZURYCH. (P.A T .) .  Student oolitech 

nfid zurychskiej Hans W olfers, pocho
dzący z Surabaja CJawa) wybrał się 
na szczyt Guldenstock (2530 m. Alpy 
Glam eńskie! je d y n ie  w kostjumie ką
pielowym. Zaskoczony przez burzę 
śnieżną poniósł śmierć. Dw aj Polacy, 
baw iący v  schronisku u stóp Gulden, 
stock : Józef W adas i Edward Janczew  
skł, korespondent Polskiej Agencji T e  
U graficznej, zorganlzow;*.. pierwsi wy 
pniwę ratunkową, która po ca’onec- 
nych poszukiwaniach, utrudnionych 
przez burzę śnieżną i niebezpieczny 
teren znalazła na arugi dzień zwłoki

W  Paryżu zmarł w środę nag 
le w jednym z hoteli dzielnicy ła
cińskiej handlarz diamentów 
Brunchvig, którego znaleziono 
bez życia w wannie. M ieszkają
cy w tym samvm hotelu deputo
wany dr Cam boułives, który po
śpieszył z pierw szą pom ocą na 
wezwanie służby hotelow ej, zdo- 
rał już tylko stwierdzić śm ierć. 
Brunchvig został rzekomo znale
ziony w wannie z żyłami poprze-

zwrócił na to uwagę komisarza 
policji, który jednak po wejściu 
do łazienki n.e znalazł już tego 
naczynia.

Dep. dr. Camboulivcs zam ie- 
_     ̂ t rza poruszyć tę sprawę przed ko
larz djam entów albo sani p o p e ł - ' m isją parlam entarną, gdyż nazwi
nił sam obójstw o, albo też zosta ł'

cinanemi brzytw ą.
W brew  tym wiadomościom dr. 

Cam bou!ives stwierdza, że Brun 
chvig nie otworzył sobie bynaj
mniej żył, lecz że śm ierć jeg o  na
stąpiła naskutek trucizny. Hand-

otruty. Dr. Camboulives stw ier 
dza dalej, że na krześle w łazien
ce zauważył naczynie ze śladami 
jakiegoś białego proszku. Lekarz

, K r a i “  w  Mn do mWm. i ..Czeluskina *
M OSKW A. (P A T .)  Celein 

wzięcia udziału w akcji jatunko 
wej rozbitków „C zeluskina" ła
macz lodów „K rasin" opuścił w

dniu 23 b. m. port leningradzki, 
kierując się przez ocean atlan
tycki, kanał Panam ski i Ocean 
bpekojny do cieśniny Beringa.

Oszust- " ; ’ ■
ATENY. (P A T .)  2o n a  Insulla 

zam{< rza osiąsć w Londynie. O - 
trzymała ona już wizę francus
ką, lecz z powodu choroby od
łożyła sw ćj wyjazd do Paryża 
do piątku. Insull znajduje się 
gdzieś na morzu Sródziemnem.

P O R T  bAiD. (P .A .T .) . Kapi
tan statku greckiego „A ttiki“ , któ 
ry w czoraj rano przybył do Port 
Saidu ośw iadczył, iż przejął depe 
szę radjow ą z parow ca „M aio- 
tis“, w której kapitan statku oz
najm ia, iż oczekuje na dalsze in
strukcje adw okata Saum uela Insu 
Ha co  do kierunku, w jakim  paro

w iec ma się udać. Podobno celem

Lista premiowanych 
Czytelników na str. s-e]

n i e m i l i  ocalenie I H e l i i e p  chłopca
B U K A R E SZ T . ( P A T .)  Burza, 

która szalała przed kilku dniami 
na wybrzeżu morza czarnego, u. 
n iosła z m iejscow ości M angalia 
łódz, w której znajdow ał się 12- 
letni chłopiec. Posterunek hy- 
droplanów w Constanzy zaw ia
domiony o wypadku przez tele

fon, wysiał hydroplan na poszu
kiwanie łodzi. Po 2-godzinnych 
Doszukiwaniach łódź została od 
nalezlona na pełnem morzu. 
Chłopiec, który stracił przytom
ność, wciągnięty został do kabi
ny hydroplanu i przewieziony do 
Constanzy.

podróży
Said.

M aiotisa" je s t  Port

sko Brunchviga figuruje podob
no na jednym z talonów czeku 
Staw iskiego, handlarz djamentów 
miał też sw e biuro w tym sa
mym budynku, w którym znajdo
wały się przedsiębiorstw a Staw is
kiego,

PRINCE BYŁ PRZEDTEM 
OTRUTY

PARYŻ. (P A T .)  Ogłoszony zo 
stał ostateczny raport Ieka.zy, 
którzy dokonali autopsji zwłok 
Prince‘a. Rapor ten całkow icie po 
twierdza popizedm e orzeczenie. 
Prince był najpierw  zatruty, po 
tem związany i rzucony pod po
ciąg. Obuwie z nóg zamordowa
nego zostało gwałtownie zerwa
ne, tak, że pozostały ślady za- 
draśmeń.

opuszcza na św ięr.a W arszaw ę, * 
razem z nimi dygnitarze politycz 
ni. Już w czoraj w yjechał na krót 
ki wypoczynek prezes B . B . płk. 
Sławek.

W  ten sposób w szystkie ewen 
tualne zfciany w rządzie zostaną 
przeprowadzone dopiero po 
św iętach.

S K R Ó T Y
Z Kordoby donoszą, te w  kopMtf

Penarroya nastąpiło obsunięcie t ię  zło 
ży węgla, przyczem dwuch góralków 
poniosło śmierć na Miejscu, a  kilku
nastu jest ciężko rannych.

Sąd zdrowia w *W uppennal (Niem
cy) nakazał w 20-tu wypadkach przy 
musową sterylizację osób, uj anych 
za dziedzicznie obciążone epilepsją, 
chorobami umysłowemi, oraz alkoholi 
ków.

•
H eroeit W iley, jedyuy z załogi ofi

cerskiej, który ocalał podczas katastru 
fy sterow ca „Akron“, został wyznacz 
ry  na komendanta kierowca „M acon" 
na m iejsce dotychczasowego komen
danta Alger Dresel‘a.

straszne zarażenie 
w Instytucie Dentystycznym

O głoszon y  zo sta ł w yrok  S ą 
du A p elacy jn eg o  w spraw ie o 
z arażen ie  k iłą  przy  w yryw aniu  
zęba w P ań stw . In sty tu cie  Den 
ty s ty cz n y m : S ą d  Apel. zatw ier 
dził w yrok  p ierw szej in stan c ji, 
o d d a la ją c  sk a rg ę  ooszkod ow a- 
nej o 55 ty s ię cy  z ło tych .

S p ra w ą  m usi sle  z a ją ć  S ąd  
N a jw y ższy , aby  w yd ać orzecze 
nie praw ne, u stan aw ia jące  ra s?  
dę odpow iedzialności za podob
ne w ypadki.

G I E Ł D A
Na gielazie warszawskiej w prow * 

uzone zostały po raz pierwszy oficjał 
ne notowania dewizy n t  Berlin 
210,'/S.

Notowano poza tem w czoraj czek 
na Nowy Jork bez zmiany 5,29. Lon
dyn wzrósł z 27,07 do 27,Ob; Paryż 
spadł z 34,96 w czoraj do 34,94 podo 
bnie Zurych z 171,53 do 171,47.

Potworne ojcobójstwo
Syn przebił ojca widłami, synowa uderzyła go kłonicą

G rozą przejm ujące morder
stwo zostało dokonane we wsi 
Gladezyn pod Pułtuskiem.

Od chwili, gdy 25-letn i Józef 
Orłowski w yrósł z lat chłopię
cych wieś Gładczyr. żyła pod 
znakiem ciągłych niepokojow, 
krwawych b i ja t y k i  kłótni. Or
łow ski był awanturnikiem i niko 
mu nie dał spokoju.

Gdy stary, Jan Orłowski do
biegł do sześćdziesiątki, podzie
lił sw ą schedę między synów ; 
Józefa i m łodszego Franciszka. 
Józefowi dostało się w ięcej zie
mi, ale o jc iec  włożył nań obowią 
zek alim enlowam a go do końca 
życia.

Wyrodny syn obietnicy jednak 
nie dotrzymał i po niejakim c z a 
sie wygnał ojca z domu.

Starzec z n a ! ; :p r z y t u l i s k o  u 
drugiego tyna Franciszka, ktujg?

w przeciwieństw ie do brata u- 
chodził za bardzo zrównoważo
nego.

Gdy Józef Orłowski został po
wołany do w ojska — o jciec  za
ją ł się jego  gospodarstw em , za
rab ia jąc w ten sposób na utrzy
m anie, synowej M ałgorzaty, 
dw ojga dzieci i sw o.e. Staruszek 
był czułym ojcem  i często posy
łał wyrodnemu synowi do w oj
ska pieniądze.

Dobrego serca syna.ek nie o- 
cenił. Służba w szeregachh nie 
zmien ia jego charakteiu. Pozo
stał taki sam. Po powrocie pier 
wszą czynnością jego było wy
gnanie ojca, który znowu prze
niósł się do młodszego syna.

Kilka dni temu Józef Orłowski 
wraz żoną przybył do zagrody 
brata, skąd zamierzał zabrać 
młockaniiy. Pozostały sam na

gospodarstw ie staruszek nie P 1 
zwolił na tę sam ow olę, wskuten 
czego spotkał się z silną pięści i 
syna i pogróżką.

W  dwa dni później t. j .  22  b. 
m wieczorem na dziedzińcu zna 
leziono zmasakrowane zwłoki 
Jana O rłow skiego.

Podejrzenie padło na Józefa i 
jego żonę. Początkow o wypiera-i 
s ę  winy, lecz po przesłuchaniu 
świadków, opisujących dokład 
nie przebieg morderstwa — 
przyznali się do zamordowania 
ojca w czasie bójki. Jćz e f Orłów 
ski zadżgał o jca  widłami —  73ś 
małżonka jego  dopom ogła mu 
uderzeniami kłonicą.

Na miejsce zbrodni niezwłoc/ 
nie przybył sędzia śledczy, p. 
Stanisław Jagusz, z którego po
lecenia para morderców została 
aresztowana.

ud 1 6 0 *
■owy e y a t .  „ S I N G E R "  

p ie r ś c i e n i o w e
bębenkow e maszyny do szycia i haftu, szyjące 
wprzód i w stecz z 3 0 -le ł nią gw arancją.— Dostaw a 
na koszt firmy. -  Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie. 

CEN TRALA M A SZYN

D R U K I jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czasopisma, broazury i t. p. wykonuje Najtanię
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Zycie Warszawy w mrokach nocy

Na nocne] birbantce za ro g a tka m i
Restauracje śródm iejskie nie 

wyczerpują bynajmniej hulasz
czych możliwości nocnej W ar
szawy. Nie tak jeszcze dawno 
prawdziwa zabawa nocna zaczy 
nała się dopiero w knajpach, dan 
cingach i kabaretach podmiej
skich. Sznury aut i dorożek kon
nych pędziły wówczas za belwe- 
derskie rogatki, zostawiając goś
ci to w ..Promenadzie", to w „Le 
śniczówce" „ czy w Marcelinie. 
Działy się tam orgje pijackie i 
baehanalje, o których w towarzy 
stw ie mówić się nie godzi.

Dziś pasja  do pijackiej i roz
pustnej em igiaqi za miasto tro
chę przygasta, a w pierwszym 
rzędzie dlatego, że nawet birbant 
czystej wody „oszczędza" na 
przejazdach. Zresztą, dlaczego 
ma umykać za rogatki, gdy tą 
samą miarką wymierzą mu w 
mieście ?

Nie znaczy tc jednak, że tu
łaczka do zacisznych kabaictów, 
skrytych w ogrodach, ustała. Nie! 
Trw a dalej, tylko w mniejszym 
zakresie, i dlatego proponuję 
państwu wycieczkę za miasto.

—  Hallo, taksówka!
—  Dokąd jedziemy? —  pyta 

szofer.
—  Za Belweder! Tylko dzien

ną taksą! Muszę państwu przy 
sposobności wyjaśnić, że dziś ta 
ka moda: jeździ się nocą pier
wszą taksą. Szofer r.a to się go
dzi, bo cóż ma robić? Zresztą, i 
on umie dać sobie radę! Gdy 
gość jest pijany, wtedy, jak  sam 
powiada, licznik mu „nawala". 
S u is  rzeczy jest jasny: cyferki 
odbywają marsz przyśpieszony i 
rachunek „puchnie."

Samochód śmiga szosą belwe- 
derską. L atarnie rzedną, reflekt o 
ry silną smugę światła wyrzuca
ją  przed siebie.

—  Już niedaleko! Tam, gdzie 
brama kąpie się w ukropie świa
tła elektrycznego, jest  nasz cel.

—  W ięc czekają na nas?
—  Gdyby nie ośw ietlali się 

tak rzęsiście, ktoby ich znalazł!
Szofer w yłączył „ g az", zamru 

czały hamulce, śiepia sam ocho
du wbiły się w bram ę. Dzwonek. 
P ortjer otw iera wrota. W olno 
podjeżdża auto pod ganek. Służ
ba, zaalarm owana przez portjera, 
już czeka.

—  Szanowanie państwu! Na 
ogólną salę państwo sobie życzą 
czy gabinecik?

T e  ogólne sale zwykle są ma
łe i puste, bo ci, którzy szukają 
tutaj schronienia, wolą zawsze 
samotność. „Samotność, dzieloną 
we dw oje !"  —  jak  to mówi po
eta. T e j  również idei służy zmy
ślna organizacja gabinetu. Stół, 
kilka krzeseł, i szeroka, wygod
na kanapa. Bez niej, bez kanapy 
gabinet traci swą rac ję  bytu i 
nie uspasabia do samotności... 
T e j poetycznej I

Zaglądam y tu, zaglądam y tam, 
ale skoro państwo przekonaliś
cie się, że mówiłem prawdę, mo 
żerny zająć gabinet.

—  A dlaczego drzwi m ają 
klamki tylko od w ew nątrz?
• —  Zaraz się przeko lamy. 
Dzwonię na kelnera.

Przy drzwiach słychać puka
nie, lecz nikt nie wchodzi, do 
wnętrza.

—  Proszę! Gość musi podęjść 
do drzwi i sam otworzyć. ICeIn.gr 
tylko puka!

—  Acha!
—  Nie może przecież przery

wać samotności!
—  A gdy sic mu nię otworzy?
—  Przestanie pukać i dojdzie 

do wniosku, że ject niepotrzeb
ny.

—  To niemoralne!
—  Powiedzmy to inaczej: G a 

binety są tak moralne, ja k  hote-l

le, które służą do rozpusty. A 
propos hoteli. Dużo się i tam 
zmieniło. Było tajemnicą publicz 
ną, że większość hoteli stołecz
nych służyła nierządowi. Dla po
dróżnych wszystkie pokoje były 
zajęte, dla parek zawsze puste, 
oczywiście, za słoną zapłatą. Po 
licja wzięła się jednak energicz
nie do walki z nierządem i zaata 
kowala hotele, które żyły z roz
pusty. Nagłe rewizje w hotelach, 
pokojach umeblowany cli, pensjo 
natach wypłoszoły rozuięzłe par 
ki z W arszawy. Znalazły jednak 
sobie na to radę!

-  Jaką?
—  W yjeżdżają  do Konstanci

na, Świdra, czy nawet Otwocka. 
Tam tejsi właściciele pensjona
tów „zwąchali już pismo nosem" 
i otworzyli im podwoje. Siedlis
kiem rozpusty i nierządu stały

]r>f n V '0 ' ł,r*

W róćm y jednak do raszego  ga- 
binetul

—  Czy do tych gabinetów nie 
zagląda p o lic ja?

—  O wszem ! Czy jednak nie za 
uważyliście państwo dzwonka 
tuż przy kanapce?

—  Komu on potrzebny?
—  Odzywa się, gdy policja 

chce być ciekaw ą! Na głos 
dzwonka, naciśniętego czujną rę 
ką portje ia, uczucie „sam otnoś
c i"  musi ustąpić m iejsca ptzy- 
zw oitości. Damy wówczas skwa
pliwie korzystają z lustra, a pa
nowie namiętnie palą papierosy!

T u ta j lawna, choć dowcipnie 
m askowana, rozpusta podpiera 
pijaństw o i splata się w misterną 
całość szaleństw  nocnych. A że 
na jedno nie starcza nam chęci, 
a na drugie ochoty, w ięc skińmy 
na szofera i w racajm y do domu!

Wesoły Kącik -
O V  w

DO I NIEDO - WC1PNI

A ,.v q.' . ■

NA N AJW YŻSZYM  SZ Y C Z Y C IE  AM ERYKI 
PO LSC Y  ».LP1NIŚCI Z D Ó B ' V \JA ACONACAGUE 

Dnia 8 b. m. czterech  członków polskiej ekspedycji naakowo-alplnlstycz* 
n e j: dr. N arkiew icz-Jodko, Daszyński, Osiecki i Ostrow ski zdobyli Acona-

caguę.
Aconacagua, szczyt górujący nad terenem  obu Ameryk (7015 m.) je s t jedną 
z najw yższych gór św iata. Ekspedycja nasza podwyższyła w ten sposób 
ustanowiony przez 2 miesiącami polski alpinistyczny rekord w ysokości 
(M ercedarlu) oraz ostatecznie rozstały sle z rekordem przedwojennym ar. 
Jakubow skiego (Kilimandżaro 56o0). Zdjecie nasze przedstaw ia granicą 

Chilijsko-Argentyńską w Andach z Aconacaguą, w ca łe j je j wspaniałości

S p r a w a  o Ż y r a r d ó w
przeciwko organowi łódzkich fabrykantów

Żyrar-Na
wego

wokandzie Sądu O kręgo- 
znalazła się w czoraj odło

żona z przed 10 dni sprawa, któ 
rej tło stanow ią stosunki, rozgry 
w ające się do niedawna w Ży
rardowie.

Była inspektorka pracy, p. Ka
lina Krahelska wytoczyła skargę 
sądową przeciwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu tygodnika łó
dzkiego „P raw da", organu fabry 
kantów, o zniesławienie w arty
kule, broniącym  gospodarki u- 
prawianej przez francuską dyrek 
c ję  Zakładów Żyrardowskich.

Jeszcze w okresie procesu Ju l- 
jan a B lachow skiego. zabójcy  na 
czelnego dyrektora Żyrardowa, 
G astona Badin -  Koehlera, p. 
K rahelska zam ieściła w prasie 
w arszaw skiej list otwarty, nazy 
w ając potworne stosunki żyrar
dowskie —  piekłem.

W ów czas redaktor odpowie
dzialny „Praw dy", Stanisław Zie 
lina, występując z szeroką obro
ną Francuzów zasiadających na

fotelach dyrekcyjnych w 
dowie, użył pod adresem p. Kra 
helskiej szereg obraźliwych zwro 
tów. W yraził się więc, że „piek
ło je s t nie w Żyrardowie, lecz w 
duszy tej kobiety..."

W śród świadków w tym cieką 
wyin procesie o zniewagę b. ins 
p^ktorki pracy, znajdują s ię : były 
minister pracy, p. Jurkiewicz, mi 
nistrowa Miedzińska, b. dyrek
tor adm inistracyjny Zakładów 
Żyrardowskich, W aszkiew icz i 
szereg działaczy społecznych o- 
raz wyższych urzędników inspe
ktoratu pracy.

Oskarżenie popiera adw. M ie
czysław  Rudziński, oskarżonego 
redaktora broni adw. Sieradzki
z Łodzi.

Proces nie doszedł jednak
wczoraj do skutku, zpowodu cho 
roby Zieliny. Po przedstawieniu 
sądowi świadectwa lekarskiego, 
rozprawę znów odroczono do 14 
kwietnia.

Druga ofiara lawiny  w Tatrach
ZAKOPANE. (P .A .T .) .  Gd ra

na rozpoczęły się ponowne poszu 
kiwania ofiary onegdajs-e j lawi
ny, iiiż. Karpija, kttiry leży pod 
zwałami śniegu.

O godz. 2 -e j  przy sondowaniu 
śniegu natrafiono na ciało inż. 

Karpija, leżące na głębokości kil

ku metrów, niedaleko od miejsca, 
w którem wczoraj znaleziono in
nych członków wycieczki. Zwłoki
sprowadzono do Zakopanego w 
godzinach popołudniowych.

Stan zdrowia pozostałych ofiar 
katastrofy nie budzi obaw .

Ludzie dziel*, s i?  na dowcip
n ych  i niedow ciDnych. R óżn ica  
je s t  w idoczna przediew szyst- 
k iem  p rzy  prow adzeniu rozm o
w y.

N iedow cijjny naprzykład  wie 
rz y cie l mówi ordynarnie prosto 
z m ostu :

—  N ależy mi się 10 z ło tych . 
O Jd a j.

D ow cipny zaś zupełnie ina
cz e j zab iera  sie do rzeczy .

—  Nie p am iętasz —  p y ta  ja k  
by od n iechcen ia , —  w którym  
roku Kolumb odkrył A m ery k ę?

—  W  1496.
D opiero w tedy dow cipny wie 

rzy cie l w ybu cha:
—  T o  ty  draniu, co  by ło  500 

lat temu p am iętasz! Ale o tern, 
że ci onegdaj p oży czy łem  10 zło 
tych . to już zap om niałeś?

Niedowcipny facet, kiedy je s t 
na kogoś złv , mówi mu popro- 
stu :

—  Id jo ta  je s te ś !
D ow cipny nigdy się tak  nie za

chow a.
—  W ie sz  —  powie —  znam  

pew nego doktora, k tó ry  le cz y  
w szy stk ie  choroby . W ed łu g  a l
fabetu  W  jed n y m  tygodniu  na- 
przj*kl_ad le cz y  astm ę, angina, 
an em je i w szy stk ie  na „a ‘‘. W  
drugim  tygodniu  le cz y  bronchłt, 
łm e to w a  chorobę 1 Inne na „b‘‘. 
P o te m  na „ c “ 1 tak  d ale j. W  
ty m  tygodniu  d o jech a ł ćiu lite
ry  „ i1*. L e c z y  is ja s z  1 id jo tów . 
M ożebyś do niego p oszed ł?

N iedow cipny, g d y  mu kobie
ta pow ie om d lew ającym  g ło 
se m : „M ani bard zo  g o rą ce  ser- 
c e ‘, zarum ieni sie, padnie na ko 
lana i poprosi Ją o reke.

A dow cip ny? U śm iechnie sle 
ty lko.

—  G o rą ce  se rc e ?  T o  się św let 
n ić sk ła d a ! Z m arzły  mi w łaśnie 
rę ce . pozw oli pani, że sobie o- 
grzeję....

D ow cipny każda w iadom ość 
potrafi podać p rzy jem nie.

—  P o ję c ia  nie m asz —  pow ie 
n ap rzy k ład  —  ja k i sie tw ó j ku 
zy n  L eo ś ostatn io  zrobił zim ny.

—  Od k ied y ?
—  Od czasu , k ied y  um arł.
A  nledow clpnv m ruknie ponu

ro : „L eo s u m arł'4 i Już.
W o g ó le  lubię bard zo  ludzi 

dow cip nych. I chw alić B o g a , że 
sa  je sz c z e  ta cv .

D o redak c ji  często  p r z y s y ła 
ją  mi młodzi poeci w iersze. P o 
nieważ nie mam ich °-dzie dru
kow ać, w iec albo od syłam  auto 
rom zpowrotem, albo w rzucam  
do kosza . Dowiedział sie o tern 
pewien dowcipny młodzieniec i 
znalazł na mnie sposób. Nic mo 

e jeg o  rękopisów ani odesłać, 
ani w rzucić  do kosza .

Ponrostu  cw aniak  pisze swo-
'c w D rsze cienbm-n nr ' 
uą pru ^ in esru '1’ cł-u-/* 
W  Dc ktoby mu odesłał? 

Dowcipny, c o ?

°m
•:k.

Zw róć  uw?gę!

5 milionów 
żołnierzy 

słoi z bronią u nogi
(w.) Wedle ostatnich publika 

cyj Ltgt Narodów stan sił zbroi 
nych poszczególnych państw w 
końcu ub. roku przedstawiał sic 
następująco:

Armia belgijska (bez żandar
merii) 77.000 żołnierzy, bułgar
ska 20.000 oraz 13.000 żandar
mów, Dania 26.000, Niemcy
100.000, Anglia 130.000 wojska 
czynnego, 125.300 rezerw i 
172.100 żołnierzy kolonialnych, 
Estonia 14.000, Fmarutia 25.737, 
Francja 650 .000 , Włochy
360.000, Jugosławia 148.000, Ło 
twa 23.500, Litwa 18.000, Holan 
dja 35.000, Norwegia 30.000, 
Austria 30.000. Polska posiada 
266.015 żołnierzy, 33.803 w K. 
O. P„ 8.000 w Straży Granicz
nej i 28.800 policji, Portugalia
67.000, Rumunia 255.000 żołnie 
rzy, 20.000 żandarmerii i 2 4.000 
strażników granicznych. Rosja
1.300.000, Szwecja 34.000, Szwaj 
carja 26.000, Hiszpania 233.0,00, 
Czechosłowacja 176.000, Turcja
200.000, W ęgry 35.000.

Z powyższych danych wyni
ka, że w Europie stoi dziś pod 
bronią 4.804.255 umundurowa
nych, bogato wyposażonych te
chnicznie i wyćwiczonych do 
boju młodych ludzi. Prawie piąć 
milionów mężczyzn w sile wie
ku przeznaczonych jest do obro 
ny pokoju. Taka sile potrafi Eu
ropa iv jednej chwili wprowa
dzić w krwawy taniec wojenny, 
jeśli... padnie hasło do boju!

Strajk drukarzy 
w Poznaniu I na Pomorzu

POZNAŃ. (P.A.T.). W czoraj o godz. 
1? w pof wybuchł strajk zecerów w 
niektórych drukarniach poznańskich.

Powodem strajku jest odmowne sta 
nowisko pracodawców wobec żądania 
zecerów przedłużenia umowy zbioro
w ej, której termin u pływ z 1 kwietnia. 
Inspektor pracy zwołał wieczorem koa 
fereneję stron, aby doprowadzić do zr. 
łagodzenia konfliktu.

TORUŃ. (P .A .T .). W czoraj o godz, 
12-e j w południe wyouchł strajk pra

cowników drućar ikich we wszystkich 
drukarniach. S tra jk  wybuchł naskutel 
zmiany warunków pracy 1 płac w za
kładach graficznych.

Według otrzymanych wiadomości z 
terenu województwa pomorskiego 
strajkują również pracownicy zakła
dów graficznych w W ąbrzeźnie, Chel 
mnie, Grudziądzu, Peijjlime, Tczewie 
Starogardzie.

Dziś odbyć się ma konferencja u in
spektora pracy przedstawicieli właści
cieli zakładów graficznych i pracowni 
ków drukarskich.

Przy zepsutym żołądku, upośledzo- 
nem trawieniu, obstrukcji, sto
suje się naiuialną wode gorzką 
„Franciszka .  Józefa*1.

Jan Kiepura śpiewa 
na cel dobioczynny 

aie... w Berl.n e
BERLIN. (P A .T .) . W czoraj odbyła 

się w największym berlińskim kinote
atrze premjera filmu: „Me serce woła 
i ą  tobą", w którym główną rolę gra 
Jan Kiepura Tenor polski wystąpił na 
końcu przedstawieni? z par? pieśnia
mi, gorąco i ow acyjnie wiiany przez 
licznie zaproszoną publiczność niemiec 
ką.

Jan Kiepura wystąp1 ponownie we 
wtorek 27 marca podczas powtórzenia 
premjer§i sw ego filmu, a dochody / 
powtórzenia premiery przeznaczył te 
nor polski na rzecz pomocy zimowe1 
dla bezrobotnych w Niemczech.

T O R E B K I  D A M S K I E
modeie na sezon letni 1*534. W ytw ór
nia H. HEJL1NO. W arszaw a, Nalewki 

14, tel. 12-|7-Ofi.

Napoleon S ąd ek  I

Czytajcie

„Wesołe WiadomoSci"



P I E K I E L N A  M O C

P ra w d ziw e  dzieje o só b , uw ikłanych w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k
STRESZC ZEN IE

Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, jakiś cza* pri-ed 
wybuchem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Olas, 
owoc grzesznej miłości tam tejszej wlościanki i... cygana. Jur 
odziedziczył po ojcu nletylko smagłą cerę i cygański charakter. 
W szyscy uważali go za wcielenie djabła, bo był zawadjaką I za
dawał się z żywiołem przestępczym.

Ody go powołano do wojska, awansował szybko i został 
wachmistrzem. Odwożąc raport do naczelnika straży granicz
nej, kapitana Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blon
dynkę niepospolitej urody, której towarzyszyła jej siostra cio
teczna, Basia. Olas zakochał się w Danusi od pierwszego wej
rzenia i poprzysiągł sobie, że ją posiądzie.

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego 
w osobie sąsiada Antoniego Elickiego. Nie wiedział o tem, zresz
tą, nawet ojciec Danusi, który był niemało zdziwiony, gdy Elic- 
U  oświadczył się o rękę córki. W idząc, że i ona mu sprzyja, 
-«■ zgodzi! się na to małżeństwo, natomiast —  rzecz prosta —  
dał kosza Oiasowi, gdy ten tegoż wieczora —  także przyszedł 
i  oświadczynami.

Ody pewnego ranka O ka przejeżdżał przed domklera Ka- 
atalskięgo, zauważył przed oknem Dsnusi bukiet róż. Sięgnęła 
po niego rozczulona i pocałowała. Jur Olas postanowił wyśle
dzić domniemanego kochanka i usunąć go ze swej drogi.

Tejże nocy Ju r udał się pod domek Rastalskiego 1 ujrzsł, 
Jak ktoś wychodzi s pokoju Danusi na werandę, a stamtąd ze
ślizguje się nadół. Był to... rotmistrz i  jego pułku Jan Poraj- 
Hebdyński. Basia zwierzyła sjf Danusi, że łączy ją z rotmistrzem 
miłość wzajemna i że nawet uległa jego namowom, wierząc 
przysięgom, że wkrótce już ich ślub pokryje przedwczesne 
pieszczoty.

Nazajutrz z rana Olas, biorąc rotmistrza za kochanka Da
nusi, postanowi) go zgładzić.

Ody tylko rotmistrz wszedł do stajni koszarowej, Olas 
rzucił się na niego z widłami i gdyby nie przypadek, zabiłby 
go. Nadbiegli dragoni przeszkodzili mu w tem. Zataił prawdzi
wy powód napadu.

Sąd skazał Olasa na ciężkie roboty 1 zesłanie na Syberję. 
Narazfe odtransportowano go do więzienia, gdzie w sąsiedniej 
celi siedział skazany za sprzeniewierzenie jego kolega pułko
wy Liszek. Zdołał z nim zamienić parę słów.

Podczas nocnego obchodu do/.orcn Barbarcw  usłyszał 
t  Celi Liszka jęki. Gdy otworzył drzwi, ujrzał Liszka wijącego 
się w boleściaeh.

Wypuścił również Olasa, aby mu pomógł ratować Lisz
ka. Ody to uczynił, obaj więźniowie rzucili się na niego, zwią
zali go i uciekli z więzienia.

Zdążali ku granity, przedtem wszakże jeszcze Oins chciał 
załatwić swe porachunki z rotmistrzem i Dnmi.-ią.

Zbiegli więźniowie dotarli do domu, w którym mieszkał 
rotmistrz Hebdyński. W targnęli tani, ale nie zastali go w domu, 
Liszek zabrał mu znalezione pieniądze, a Olas — rewolwer 
herbem i inicjałami rotmistrza Teraz udali się do Danusi.

Zdarzyło się, że właśnie Danusia zeszta w nocy do ogrodu 
orzeźwić się. Prezrażona ujrzała Olasa. Rozmowa z nim wy
jaśniła je j i Jemu, że rotmistrz bynajmniej nie wracał od niej, 
lecz od Basi. Pomimo to Jur rzucił się na nią, lecz Kastateki 
obudzi! się i wyrwał córkę u  szponów Jura, który uciekł, gro
żąc zemstą.

Wraz z Llszklem przedostał się do Krakowa. Znaleźli tam 
zajęcie* u kierownika bandy przemytniczej Medera, który pro
wadził podwójne życie. Za dnia bowiem był solidnym kupcem 
o nazwisku Garowicz. Miał dwie córki, z których jedną była... 
Basia, cioteczna siostra Danusi.

Rotmistrz Hebdyński pojechał do W arszawy, aby tam uzy
skać zgodę matki na jego ślub z Basią. Niestety, matka pod 
żadnym pozorem na to ,s ię  zgodzić nie chciała...

Słow a matki, zresztą, bynajm niej nie zachw iały 
postanowieniem  rotmistrza. W  dalszym ciągu mnie
m ał, że jeg o  S z c z a c ie  w życiu to tylko —  Basieńka...

Znat wszakże niezłomność charakteru matki i wie 
dział, że sprzeciw ianie się je j tylko jeszcze bardziej 
zaostrzy je j upór. W olał więc, zgodnie z taktyką w oj
skow ą, w ycofać się na zawczasu przygotowane pozy
cje  obronne.

Na parę dni dał spokój. M atka też już w ięcej 
o tem nie mówiła. G dy wszakże ponowił ten temat, 
spotka} się z .takim samym upartym oporem. O mało 
nie doszło naw et między nimi do przykrej sceny.

Rotm istrz bąknął bowiem , zdenerwowany, że 
ostatecznie obejdzie się bez błogosław ieństw a matki. 
Pani Poraj -  Hebdyńska, słysząc te słow a, wybuch nęła 
straszliw ym  płaczem ... Zarazem wszakże jakby ... nie
co  zmiękła.

W reszcie nadszedł kres urlopu. Dzień przed od
jazdem  rotmistrz uczynił ostatnią próbę.

O pracow yw ał w łaśnie „plan kam panji", gdy ordy 
nans przyniósł mu list urzędowy. Zaw ierał wiado 
mość, która dla innego oficera byłaby w ielce radosna 
Zawiadam iano go, że został przeniesiony do keksholm - 
skiego pułku ułanów gwardii cesarskiej i przydzielony 
do św ity w ielkiego księcia Konstantego Konstantyno 
w icza, udającego się na objazd zagranicznych portów 
w ojskow ych na pokładzie fregaty „Pallada". W ie l
kiemu księciu tow arzyszyła świta, reprezentująca

WSZVSR otin J» tn  Hebdyński osłupiał. W yjechać teraz? w ódcą pułku gw ardji... Będziesz wtedy od tw ej m iłost-

Jfk n ą ł głucho;
—- Basieńko m oja!.,. Mamże cię zostaw ić w takiej 

chw ili?... Nie, nie, to niem ożliwe!... Nie chcę, nie 
pojadę i...

Pobiegł natychm iast dc generał -  gubernatora 
w arszaw skiego, którego znał, Jako częstego gościa 
w domu jeg o  matki. G enerał powitał go z radosnym 
uśmiechem, m ów iąc:

—  W inszuję, w inszuję, panie rotm istrzu!... W szys
cy oficerowie armjl rosyjskiej ubiegali się o ten za
szczyt. W yobrażam  sobie, laki pan je s t szczęśliw y 
ł chce mJ pan, zapewne, podziękować za ten zaszczyt? 
Bo oczyw iście, przyznam sie szczerze, że to Ja, przez 
przyjaźń dla pani P oraj -  Hebdyńsklej wysunąłem pań
ską kandydaturę... No, a ponieważ w Petersburgu 
jeszcze coś znaczę, więe...

—  Panie generale —  rzekł poważnie rotmistrz 
Hebdyński, s ta ją c  na baczność —  błagam  o odpowiedź 
na jedno pytanie: to m oja matka, zapewne, prosiła pa
na generała o to zaszczytne dla mnie wyróżnienie...

—  O , nie m usiała specjalnie o to prosić... Znam 
dobrze pańskie zalety.

—  Pan generał, niestety, nie zna całe j prawdy. 
M atce m ojej zależało na tem, aby z pewnych wzglę
dów w ysłać mnie zagranicę. Ale grubo się pomyliła. 
Nie pojadę I uprzejmie proszę o przyjęcie m ojego wy
stąpienia z w ojska...

—  C o ? —  w rzasną! generał -  gubernator. —  Pan 
zgłasza sw oje wystąpienie t  armji rosy jsk iej, panie 
rotmistrzu P o ra j * H ebdyński? Czy się może przesły
szałem ? Od kiedy to oficerom wolno podawać się do 
dymisji po otrzymaniu rozkazu?

Oczy nabiegły mu krwią. Z g rzy tał zębami i tar
gaj w ąsa. Chciał coś rzec o „polskim buncie", ale po
wstrzymał się. Poza tem widział tak ogromną rozpacz 
w oczach oficera, spoglądających, zresztą, dumnie 
I odważnie, że wyczuł, jak  więłkf je s t w strząs m oral
ny i jak  głęboką udrękę musiał przeżywać młody rot
mistrz.

Rzekł w łęc tylko spokojnie, 3 stanow czo:
- t t  Nie mam odwagi powtórzyć pańskich słów  wy

żej. B o ję  się bow iem . .. o pana. Niech panu w ystar
czy narazie, że niema I nie może być nawet mowy 
o pańskiej rezygnacji. Byłabv to śm iertelna obraza 
dla w ielkiego księcia I hańba dla pułku. Ja ... nie ręczę 
za skutki tego kroku pańskiego, Puśćm y go w niepa
mięć, uznajmy za niebyły. Nłe będę już dłużej przed 
panem ukrywał, że istotnie pani Poraj -  Hebdvńska za
biegała o jakiś inny przydział dla pana. Prosiła mnie 
o dyskrecję, ale ja  się nie umiem z niczem kryć. Po
wiem panu tylko, że w ybłagałem  d!a pana tę nomina
cję osobiście u ministra wojny, ja  poprostu nie mogę 
tego już cofnąć, Ośmieszyłbym się na całe życie, a nie 
chcę mówić, coby się z panem stało. C hoćby pan miał 
umrzeć ze zmartwienia, musi pan Jechać.

Rotmistrz Hebdyński drgnął. Rozumiał, że gene
rał ma słuszność. I że nie było już na to żadnej, abso
lutnie żadnej rady.

Rzekł w ięc tylko:
—  Przepraszam  pana generała bardzo I cofam nio- 

ą dymisię. Błagam  tylko o parodniowy urlop dla ure
gulowania najpilniejszych Spraw,

—  N iestety, to niemożliwe. Okręt odjeżdża za 
trzy dni. C zekają już na pana w Kronsztacie. Ale 
zdaje mi się, że do tego czasu zdąży pan chyba załat
wić najpilniejsze sprawy.

Rotm istrz nic nie odpowiadał, k ąsa jąc  w ąrgj. G e
nerał zaś rzekł m iękko:

Domyślam się , domyślam: sprawy sercow e? 
Ale jesteśm y w ojacy, panie rotmistrzu. Nam sztandar 
—  m iłością, a szabla -r*- koehanką...

Rotm istrz rozumiał, żę już ple ma tu nie w ięcej de 
roboty. Stanął na baczność, zasalutował, zrobił wtył 
zwrot i odm aszerow ał...

Schodząc po schodach pałacu nam iestnikow skie
go, zataczał się, jak  pijany. W padł do dorożki i poje
chał do domu, każąc ordynansowi natychm iast pako
wać się do drogi.

W  pierw szej chwili chciał jech ać w prost na dw o
rzec, nawet nip żegnając się z matką. Zbyt bolesny 
cios mu zadała i b a ł się, że ciśnie je j w twarz słowa 
straszliw e, płonące oburzeniem, że bezlitosnym  pod
stępem wydarła go z ramion ukochanej

W  ostatniej chwili wszakże zdecydował się jed 
nak pożegnać z matką, bo nie chciał je j robić aż tak
w ielkiej przykrości.

Przyjęła go z uśmiechem triumfu. W idząc wsza 
kże, że jes t blady, jak trup i drży na całein ciele, rze 
kła mu tvlko poważnie:

—. Zobaczysz, Jasiu , jak mi jeszcze kiedyś w ży
ciu będziesz wdzięczny, za to, co uznałam za stosow
ne uczynić. Wymagał tego twój honor oficera i szlach
cica. Zobaczysz, jak  teraz szybko będziesz awanso
wał. Gotowam ręczyć, że po powrocie z podróży zo
staniesz majorem, wnet potem podpułkownikiem, 
a ambicją moją będzie wjdzieć cię jeszcze na życia do

ki taki dafekł, tak bardzo daiekil... Nawet nie bodziesz 
już pam iętał, ja k  ta panienka wygłądałn...

—  W spom niałaś, mamusiu, o honorze oficera. Tak 
jest, honor oficera uniemożliwił mi dym isję, ale honor 
szlachcica nakazuje mi dotrzymać słowa, danego ko
biecie. W iedz więc, że pierwszym mojm krokiem po 
powrocie z podróży będzie zaślubienie 3a6i.

—  Przyszłość je s t w rękach O patrzności, inój sy
nu. Kto wie, jak  Ona rwszeinf losami pokieruję...

Poczem dodała w przypływie czułości macierzyib 
sk le j:

—  Cierpisz, żę rozstajesz się z ukochaną, a zapo
minasz o tem, ja k  będzie mi tęskno za tobą.

Chwyciła go w ramiona i tuliła do łona. Chciała 
spędzić z nim ostatni wieczór, lecz odrzekł:

—  Niestety, mamusiu, nie mogę. Za godzinę od
chodzi mój pociąg, ja d ę  pożegnać się z m oją narze
czoną, a do Kronsztatu przybędę w dzień odpłynięcia 
•tatku.

Gdy odszedł, pożegnawszy się z matką, ta pomy
ślała sobie.

—  W idzę, że tym razem to nie przelewki. Musi 
doprawdy bardzo kochać tę dziewczynę. Całe szczęt 
ście, że Andrzej z nim jedzie. T o  spryciarz i mogę na 
nim całkow icie polegać...

W Y JA Z D .
Gdy kobieta kocha, interesuje się zajęciem  uko

chanego mężczyzny. T o  jeden z najbardziej bezspor
nych dowodów miłości. Jeżeli mąż adwokat, interesuje 
Się jeg o  procesam i, jeżeli lotnik, zna konstrukcję sa
molotów, jeże ji agent giełdowy, dopytuje się o kurs 
papierów wartościow ych.

T ak  samo i Danusia, zakochana w swym mężu, 
wielce interesow ała się jeg o  pracam i chem iczno - la- 
boratoryjnem i. Siadyw ała przy nim całem l godzinami, 
w patrując się w Jego pracę. Zarazem zaś była mu b ar
dzo wdzięczna, że on, który mógł dostać duży posag, 
aby spokojnie pracować naukowo, wolał jednak wziąć 
niezamożną pannę, którą kochał prawdziwi*.

Pewnego dnia bracia Eliccydostali list, opatrzony 
zagrapicznemi znaczkami pocztowemj, Był to list ze 
wszech miar nadspodziewany.

Co się okazało? Prace naukowe Elickich stały a jf 
już znane zagranicą, I oto zw racało się do nich pewne 
przedsiębiorstwo angielskie, zajm ujące się wydobywa
niem brylantów na Przylądku D obrej Nadziei w Afry
ce, pragnące stosować przy swych pracach wynalazki 
wybuchowe Eliękjch. W szystko pod warunkiem, ze 
Anton! Elicki udałby sję do Afryki i pracował tani jakiś 
czas.

Antoś przeczytał list i oddał żonie, aby o przej
rzała. W  miarę, jak  czytała ten list, stawała się coraz 
bledsza-. Znalazła z trudem jeszcze tyle zimnej krwi 
by stosunkowo spokojnie zapytać:

—  I co postanow iłeś?
—  Nic jeszcze...  Namyślę się... Oferta tego przed* 

siębiorstwa przechodzi moje najśmielsze marzenU..*
A więc przyjm ją ,  Po.ędziem y do Afryki.

—  Ależ to niemożliwe! Nigdy się nie zgodzę za
trać ełę na ten żar i klimat, pełen najstraszliwszych 

chorób.. Malaria, żółta febra, śpiączka...
w  W ięc jak że? Chyba nie pojedzjesz sam ? Nie 

wyobrażam sobie naszej rozłąki.
Była już bliska płaczu. Antoni roztkliwiony tem, 

pogładził ją  po różowym policzku i rzekł z uśm iechem :
—  D latego też w łaśnie postanowiłem odrzucić tę

propozy J ę  dziekuj e c ; Ąntosiu, dziękuje... Bo gdybym 
m iała rozstać się z tobą, wolałabym śmierć...  1 nie mo- 
»ąc didżej w alczvć ze wzruszeniem, jakie ją  opanow a
no, rzuciła się mężowi na szyję, w ylew ając strumienie

W  tej samej chwili wypadł z laboratorium  Em il, nie 
znający jeszcze treści listu i w ołał radośnie:

_  Zw ycięstw o, zwycięstwo!.. W szystkie do
świadczenia się udały!.. Nasze trzy rodzaje środków 
wybuchowych sa niezrównane! Nr. 3 jest pięciokr© -  
nie silniejszy od prochu. Możemy śmiało rozw alać sk a
ły, wiercić tunele, łamać lody, wydobywać z f . 
ni naftę, węgiel! złoto, srebro, brylanty! Cały śu ia t  
będzie je  nam wyrywał, gdy tylko się o nleh dowie...
Ra, ale jak sie dow ie? W  tem sęk... _

—  No, trochę to tam już o n a s wiedzą —  odparł
Antoni, pokazując mu list:

Po  przeczytaniu go, Fmil zawołał'
 Trzymajcie mnie, bo oszaleję z radości. Szczę

ście nam spada z nieba! Za parę lat będziemy milio
nerami! Przekonasz się!. . . .

O niczem się nie przekonam, bo nie jadę..;
—  Ćo ty wygadujesz, w ariacie? Przecież wiesz, 

że ostatnie doświadczenia pochłonęły r e s z t ę  naszej o j 
cowizny. Toniemy po uszy w długach. Cały fflWąwK 
obdłużony. Jeżeli nie otrzymamy natychmiast pienię
dzy, sprzedadzą nam za parc tygodni c h a łu p y  gRint 
i i ni. Ratunek nam spada z nieba 1 ty chciałbyś ©dm6>i już. Ratunek 
w ić? Oszalałeś?...

Dalęzy ciąg Juk*
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P A M I Ę T N I K  S t U f A C E T

SPOWIEDŹ PIĘKNI EJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE
Zanim jednak uniosłam się, usłyszałam szept Ma

ryśki.
—  Będę cię kochała —  szeptała mi w samo ucho. 

—  Leż spokojnie, proszę cię.
Chciałam się podnieść, ale trzymała mnie wpół.
—  Niech mnie pani natychmiast puści —  powie

działam zła, jak chrzan, za to, że mnie obudziła jakie- 
miś głupiemi amorami.

—  Nie, nie puszczę cię!..  I pamiętaj, źe jeśli mia
łabyś krzyknąć, to narobię też wrzasku i oskarżę cie
bie!..

—  Może mnie pani oskarżać! Niczego się nie b o
ję . Niech pani natychmiast wynosi się! —  powiedzia
łam głośno.

Zaczęłam się z nią szarpać, a ona wtedy dostała 
jakby szału.

Zaczęła na mnie drzeć koszulę, wywijać rękami, 
bić mnie.

Myślałam, że naprawdę zwarjowała. Inne wię
źniarki pozrywały się z łóżek, podbiegły do nas i z tru
dem ją  ode mnie oderwały. Uczepiła mi się włosów 
i myślałam, że mi całą skórę z głowy zedrze. Ledwie 
jej otworzyły pazury. Wyrwała mi jednak całą garść 
włosów.

Przez cały czas darła się w niebogłosy:
—  B iją  mnie! B iją  mnie!
Przybiegła dozorczyni jedna i druga.
Jak tylko w eszły, odrazu się domyśliły, co się sta

ło. W idocznie dobrze już znały Maryśkę.
—  Słuchaj -  no ty, jak się nie uspokoisz, pój

dziesz zaraz do karceru!
Ale gdzie je j było do słuchania!
B yła  ciągle ja k  oszalała: wyrywała się do mnie, 

krzyczała, w ym yślała, klęła.
Klęła tak brzydko, tak strasznie, że choć już nie

jedno przekleństwo słyszałam  z ust łotrów, tu aż uszy 
zatykałam.

Nie mogli sobie inaczej z nią dać rady, tylko wsa
dzili je j  jakiś kaftan, rękawy związali i wynieśli ją  jak 
kloc, napół nagą, bo wszystko na sobie porozrywała.

—  No, teraz posiedzi w karcerze parę dni i parę 
dni będzie spokój —  powiedziała któraś więź i . łk a .

—  Co jej właściwie jest? Czy ona jest  chora r —  
zaczęłam się dopytywać.

—  Może i chora, albo tak jakoś zwariowana — 
usłyszałam  odpowiedź. —  Nie znosi chłopów do ko
biet się zabiera. Każda z nas już miała z nią za swoje. 
Ju t  prosiłyśm y, żeby ją  od nas zabrali, a nie zabierają.

Do szpitala taką w arjatkę powinni zabrać, albo trzy
mać oddzielnie.

—  M oja droga —  powiedziała inna, —  byłam 
w innej celi i nie z taką w arjatką, a dzieje się to samo. 
Siedziałam parę miesięcy z trzema, to się wszystkie 
trzy razem zabaw iały, aż się niedobrze robiło patrzeć. 
Ja  tam takiej zabawy nie rozumiem. Jestem  kobieta to 
kobieta, ale żeby z taką, jak  ja , babą, nie, moja pani!.. 
Nie skusiły mnie do tego. Biły mnie nawet, skarżyły 
się na mnie, że nie daję Im spać. Sam a prosiłam, żeby 
mnie przenieśli do innej celi, bo tam już wytrzymać nie 
mogłam.

Słuchałam  tego w szystkiego zdrętwiała. Nigdy mi 
takie rzeczy do głowy nie przychodziły.

W rzaski Maryśki w ybijały nas wszystkie ze snu, 
to też choć pokładłyśmy się, szepty nie dawały mi 
spać.

—  A myśli pani, że u chłopów jest inaczej? —  
mówiła któraś. —  Mój też siedział za kradzież i to sa
mo opowiadał. Tam znów jeden chłop na drugiego na
staje. Mój nie chciał, to go tak zbili, że dozorcy ledwie 
żywego z celi wyciągnęli. Tak, moja pani. Szczególnie 
te stare katorżniki, co po parę lat siedzą, to są takie 
zajadłe, że okropność.

W tuliłam głowę w ręce, żeby tego w szystkiego 
nie słuchać i jakoś w reszcie zasnęłam.

M aryśka jeszcze przypomniała nam siebie nastę
pnego dnia na spacerze.

Posadzili ją  do osobniaka, (taka cela na jedną 
o sobę). Kiedyśmy były na spacerze, wylazła nagu
sieńka na okno i zaczęła krzyczeć i miny robić. Dopie
ro ją  dozorczynie ściągnęły siłą z okna.

Ale ten widok w ystarczył, żeby mnie zdenerwo
wać do niemożliwości. Nie mogłam przytem jeść . W ię
zienne jedzenie nie szło mi przez gardło, wdodatku, 
kiedy człowiek ma tyle strapień na głowie.

Minęło tak parę dni. Już myślałam, że nie będzie 
końca mojego siedzenia w tem więzieniu. Zachodzi
łam w głowę, jak  długo będą mnie tak męczyli, trzy
mali w tych okropnych murach, kiedy wreszcie wypu
szczą niewinną na wolność. D ręczyła mnie najbardziej 
obawa o Lusinka.

Aż tu jednego dnia przychodzi dozorczyni i każe 
iść do kancelarji.

Serce we mnie zabiło niespokojnie. Może pójdę 
na w olność? Nie śmiałam się je j pytać, bałam się.

Przychodzę i sta ję  przy drzwiach wyprostowana, 
bo tak każą, jak  w wojsku.

Naczelniczka siedziała za stołem.
—  No, Skom orowska, macie tu paczkę. Ktoś wam 

wałówkę przysyła i sędzia pozwala wam wydać.
Byłam taka zdziwiona, że kroku nie mogłam zro

bić.
—  Dla mnie paczka? —  wyjąkałam .
—  Przecież mówię wyraźnie! Ruszcie się, Skomo

rowska, i zabierajcie.
Ztyłu trąciła mnie dozorczyni. Ruszyłam się, po

deszłam do stołu i wzięłam wiel ką paczkę, ledwie za
winiętą jak o  tako, żeby się nie rozsypała.

—  W raca jcie  do celi —  rozkazała naczelniczka.
—  A w ięc nie idę na w olność! —  pomyślałam so

bie. —  Co mnie po tej paczce?
Ale zaraz zastanowiłam się, kto mógł pamiętać 

o mnie i przesłać mi paczkę I co w tej paczce może 
być?

Nie śmiałam jednak rozpakowywać na korytarzu, 
żeby czego nie wysypać. Było w niej coś miękkiego, 
niby chleb, niby ciasto.

W  celi wszystkie skoczyły zaraz do mnie, otoczy
ły mnie i zanim wyciągnęłam ręce, żeby paczkę odwi
nąć, one to zrobiły prędzej. Jedna tylko oszustka nie 
ruszyła się ze swego kąta.

Było tam rzeczywiście jedzenie. Kawał mięsa pie
czonego, chleb długi, pokrajany na kawałki, pomarań
cze, babka, kawał masła śm ietankowego, rozpakowa
nego i rozdyźdanego na papierze, jakby kto chciał je 
wymieszać.

—  No, częstuj, częstu j! —  wołały i zaczęły same 
dzielić.

Pochw ytały całe kawały, ale nie zapomniały i o 
mnie. Poczęstow ały nawet oszustkę, która w zięła ka
wałek ciasta i żucłielek mięsa.

—  Kto ci przysłał w ałów kę? —  zaczęły się dopy
tywać.

—  Sam a nie wiem •«— odpowiedziałam,
Naprawdę nie wiedziałam.
—  Pewnie przyjaciele tego tw ojego frajera, co go 

razem z tobą posadzili —  zauważyła jedna. —  T o  tak 
je s t we zwyczaju. Jak  którego posadzą z ferajny, to re
szta musi pam iętać o wałówkach.

—  M iałoby to być od przyjaciół Józia, oó G ra j
carka lub K ubełka? —  zadałam sobie pytanie.

I odrazu straciłam  apetyt do tego jedzenia, choć 
z przyjem nością zobaczyłam schab i chleb biały i cia 
sto.

Dalszy ciąg  jutro.

ma.

c z t e r y  o c z y
In ty m n e ro z m o w y  z C zy te ln ik am i

P. R. B. z Pińska 
•wraca się do nas z usilna 

ftrośba. która tak  w yłu szcza  
^Zakocnaiam sie. ale to  tak 

ftffronmie.. te  nie w iem , co  m am  
I  aob* robić. I  nie m yśl, drogi 
Redaktorze, że k och am  ja k ieg o  
■fałoDca. o. n ie! Je s te m  zak och a  
fca n o  uszy w  Jad w id ze S m o 
larskiej, w tej u ro cze j i k och a- 
M  artystoe. J a k  tylko na ekra- 
fcle Smosarska, to cb o ć  z pod 
gieml trzebaby pieniądze w yko 
la ć . ale m u sze bvć. B a rd z o  czę 
•to widuje Ja w e śnie, a  naw et 
w ciągu dnia o b cu je  z n la w mo 
StJj ro jen ia ch , m a rz a c  o n ie j. ja k  
15-letnia szh ib aczk a . ch o ć m am  
b it  kilka la t po dw udziestce.

Proszę C ie. R ed ak to rze , o 
W ydrukow anie m o jeg o  listu , bo 
Jestem p rzekonana, że S m o sa r- 
* k a  c z y ta  rów nież T w o je  kocha 
l a  Pismo, niech w iec sie dowie, 
łe  a a  dalekich K resach  je s t  ta 
fta sobie biedna d ziew czynka, 
gotowa od dać k ilk a  la t życia, 

J jtn r  ale Jej m arzen ia  z iśc iły , to 
N ■ t. a b y  m óc k ied y ś rozm aw iać 

Smosarska i u jrz e ć  ia zblis- 
W iem . że w sz y scy  uwielbia 

Jad w ig ę  S m o sa rsk a .  ale tak. 
Jt, to chyba nikt.

_ C * v  m ogę n ap isać do n ie j 
■ B t?  Ja k ie j m ogę spodziewać 
R  odpow iedzi? 1 czy  w ogól?

P &

spraw ie bede kochanem u R edak 
torow i dozgonnie w dzięczna'*.

Zaw sze gotow y do usług m o
ich koch an ych  C zyteln iczek, na 
ty ch m iast d o  otrzym aniu  listu 
P an i udałem  sie osobiście do pa 
"i Jad w ig i Sm o sarsk ie J i popar 
łem  g o rąco  prośbę P an i. B y ła  
listem  P a n i szczerze  w zruszona, 
a  to w iele zn aczy , bo listów  po
dobnych o trzy m u je  m nóstw o. 
S p o jrz a ła  n a  m nie sw em i pięk- 
nemi o czy m a i z cz a ru ją cy m  u- 
śm iechem , tak  dobrze znanym  
P ani z ekranu, pozw oliła mi za 
kom unikow ać P a n i je j  ad res : 
W a rsz a w a , K oszy kow a 35 m. 
1.

M oże P a n i śm iało  do niej na 
p isać 1 o trzy m a P a n i z pew noś
cią odpowiedź. T rzeb a  w szakże 
k oniecznie zazn aczy ć, że P an i 
iest C zy teln iczk a  naszego  P is 
m a.

N adzieja*
—  oto pseudonim  n asze j C zv 

teln iczki, p iszące j nam : 
„Z w róciłam  już oddaw na uwa 

gę. że żadne P ism o  nie zdołało 
naw iązać tak blisk iego i serdecz 
nego kontaktu  z C zyteln ikam i, 
ja k  P ań sk ie , tak bardzo p oczy t 
ne i koch an e. Do P an a  w ięc 
zw racam  się i ja , drosri Redak to 
"ze, o ce n ia ją c  w ielkie zasługi. 
pplp^OJM przez Pana w  celu  ul-

. żenią niedoli n a jn ieszczęśliw 
szych . i p rosząc, ab y ś zechciał 
H'ć moim pow iernikiem .

P ochod zę z prow incji, mimo 
to w szakże bardzo m iło spędza 
fam cz a s  w W arszaw ie , W tem  
na drodze m ego ż y cia  stan ął 
m ężczyzna, k tóreg o  tak  poko
chałam , że ż y c ia  sobie bez nie
go nie w yobrażam . C z y  ukocha 
ny mój od w zajem niał mi sie. te 
go nie w iem , bo n igdy o g łęb
szy ch  uczuciach  nie rozm aw ia
liśm y. P rz y ja ź n iliśm y  sie ze so
bą d łuższy czas i bv ło  mi z nim 
bardzo dobrze, póki mu nie w y 
znałam , że jes tem  w odm ien
nym  stanie. W  odpowiedzi w y 
tłum aczył mi ty lk o , że żenić się 
ze mna nie m oże. poniew aż je s t 
obecnie bez posady, z resztą , nie 
je s t  pew ien, cz y  c iąża  je s t  od 
n 'ego. T o  mnie straszn ie  obu
rzy ło , gdvż, w ierz m i, drogi R e 
daktorze, że poza nim żadnego 
m ężczy zn y  b liże j nie znałam . 
P on iew aż zaś jed n ak  m ój u ko
ch an y  mnie o co ś tak iego posą
dza. uświadomiłam sobie dopie
ro teraz, dlaczego.

Mianowicie. gdv miałam zale 
dwie 17 lat, czułam sie niezdro 
wo i mamusia moia zmusiła 
mnie, żebym poszła do lekarza, 
czego teraz bardzo a bardzo ża 
łuje. gdvż przez to badanie stra 
ciłam  to, co  je s t  n a jd ro ższe, b o *

cz e ść  k obiecą. C z y ż  m ożna 
m nie zato  p o tęp iać? M yślę, że 
nie, bo nie m o ja  w tem  w ina. Od 
chw ili, k ied y śm y  sie  pogniew a
li. upłynęło iuż k ilka m iesięcy , 
a on nie dał je sz c z e  znaku ży 
cia  o sobie. T y m cz a se m  zn alaz
łam  sie w stra sz n e j sy tu a c ji, bo 
czułam , że zostanę m atka. Nie 
m ogłam  do tego dopuścić, bo 
m ieszkam  u obcy ch  ludzi. W y 
padałoby mi szu kać ratunku 
chyba tylko w o b jęciach  śm ier
ci.
• S te ra n a  cierpieniam i, osaczo  
na zew sząd , z rozp acza  w se r
cu m usiałam  się poddać opera
c ji. G dym  sie p ozby ła  ciężaru, 
k tó ry  nosiłam  w m em  łonie, m y 
S ia ła m  że uda mi sie zapom nieć 
o m vch trosk ach , ale tęsknota 
za m ym  Z iuteczkiem . choć m nie 
tak  skrzyw d ził, w zm aga sie z 
każdym  dniem.

R ed ak to rze  k och an y , ileż to 
lez już p rzelałam  podczas nocy  
bezsen n y ch ! O, g d y by  on ch o 
ciaż  m ieszk ał w  W arszaw ie , 
stara łab y m  się go p rzy n a jm n ie j 
sp o tk ać! N iestety , m ieszka po
za W arszaw a.

K och an y  R ed aktorze, w sącz  
trochę pociechy  w me sk ołatane 
serce . T w o ja  odpowiedź bedzie 
ja sn y m  prom ykiem  sz cz ęścia  w 
śzairzyźnie m ego ży cia . M am 
nadzie ję , że P an  R ed ak to r nie 
odmówi m ej p rośb ie1'.

Sp raw a w y d a je  mi 'Sie trochę 
n ie jasna, bo nie w iem , ja k  to 
m ogło sie s ta ć  coś podobnego u 
lekarza . C zv żb v  lekarz  uwiódł 
P a n ią ?  O czy w iście , byłoby to 
z jeg o  stron y  bard zo niegodzi
we, ale w te^K d o p p w 4 »  c l *  w

w  tem  z P a n i s tro n y  najm niej- 
szeJ w iny I w szelk ie p reten sje  
ze stro n y  ukochanego P a n i są 
najzupełniej n iesłuszne. M oże 
mieć ty lko  do P an i uzasadnio
ny żal. że P an i mu tego  w cześ
niej nie pow iedziała, bo pierw 
szy m  w arunkiem  dobrego poży 
cia m iedzy zakochanym i je s t 
szczero ść . Nie m ów ię niż o 

lam stw ie. ale naw et w szelkie 
ukryw anie pręd zej czy  późrde 
musi zaszkbdzić. T a k  w łaśnie 
stało  sie w P an i w ypadku. Ale 
skoro  już sie sta ło , biadania by 
fvbv poniew czasie i trzeba sie 
s ta ra ć  napraw ić to. co  jeszcze  
by łoby  do napraw ienia.

P on iew aż P an i nie zna adre 
su Ziufceczka, druKuiem y list Pa 
ni abv  sie dow iedział, że m iłość 
Pani ku niemu nie w v g asła . Me 
że go to skłoni do pow rotu do 
Pani. P an i sam a przecież obra- 
ła sobie pseudonim  . N adzieja*' 
T o  bardzo pięknie. Nie w olno lei 
nigdy tracić , póki sie  ż y je . To. 
oo sie sta ło , bynairrm iei nie je s t 
nowodem do potępiania P a n i. bo 
nraw dziw a m iłość nie zw aża na 
wet na n a jw ięk sze w ady cha rak 
teru. a te sa o w iele p o w a ż n ii-  
sze. Z nany nnorjelski n isarz W il 
de rz e k ł: ..K obietv  k o ch a ią  r a s  
za nasze w adv. G dy m am y ich 
•iość. gotow e na™ w y b aczy '' 
w szystko, naw et nasze zalety*'

M oże to trochę p rze iask ra- 
wione. a le  słuszne. „M iłość ci 
w szystko  w v baczv ..*‘. ja k  brzm i 
znana piosenka ° - i o n k j .  Jeżeli 
nie w ybaczy, w ięc nie kocha. 
Z najdzie sie je sz c z e  taki co wy 
b aczy . T o  bezsp orny  *n a k . te  
kocb



Lista premiowanych Czytelników
Adamówek, Rośdriska Marja. t Kowel, Nadbrzeżna 2, Rlslecka S t  .M ińsk Maz. Marszesakówna H.
Aleksandrów kuj. Kłaczków JózaL i Kraśnik, Skra. p. 66, Dymaza E . Młociny, Filipiak J.I Mława, Dzlerzgowska 5, Just Cz.

RIA K YSTO K  | KRAKÓW  Nowy Dwór k. M., Popidskj K.jj^J.  n  iMtAuttu. D

ĄCmmowen, nw uiw iw  <•••**j —«
Aleksandrów kuj. Kłaczków JózaL

BIA ŁY STO K  
Brukowa 8 , Srzedzlńskl B .
Bażantarnia 6, Szymański P .
Gliniana 12-a, Zlmnocb J.
Kolejowa 16, Cieszewskl SŁ 
Mickiewicza 41, Krygłerówna E.
Polna 2, Lipińska T . 
piasta 62, Borowski W . 
pokorna 7, Górski F .
Sosnow a 79, Niezgoda A. 
Starobojarska 12, Scherer A.
W ęglow a 5, Skrzynecki M. 
W ołodyjow ska 2, M aciejew ska A.

Brwinów, ul. W iejska, Piotrowski R. 
Brześć n .B. Zieliński ] .
B iała  Podlaska, W arszaw ska 9, Po

znań Leok.
Ciechanów  Maz. Kościelna 19, Braę 

czek B .
Chełm Lub. przedm. Terpitzówka, 

Teofil A n t
CZĘSTOCHOW A 

Lew  lakowa M. Aieja W olności 53 
Ml one P . Ogrodowa 53.
W ożniak P . W arszaw ska 195. 
Ignatowskl Z. Kilińskiego 1. 
Eleszband J . Aleja 6.
Pluta M. Stary Rynek 30.
Owieczko L. Narutowicza 43. 
Kasprzyk J .  Zawodnie W ełniana 11 
Flszman H. PI. Sienkiewicza 30. 
Sosnowski S t. jaskrow ska 108.

Bronowlcze Małe, M azgą 
"  'anoclńsld I 

irzeszek M.
Basztow a 17, Janoclńsld 

18, ui

M.

Konarskiego 3, Czyżewl- 

Bud. F. K. W . 83, 

11, K uf mar-

Drohobycz, 
czow a M 

Dęblin, Lotnisko 
Wronko.

Garwolin, Przechodnia 
ska J.

Golina n.pr., Lach Al.
Gdynia, pl. Kaszubski, Sochaczewskl. 
Gryjew o, Rudzka 15, Lipnerówna J.

GRODNO 
Brygidzka 19, Ostrowski J. 
Gw ardjańska 2 , Bielewicz W .
J erozolimska 4, Zalęski A. 

agiellońska 42, Szalkowski E. 
Napoleońska 3, Riedet P.

Prochow a 4, Bachrariskn N.
Prochow a 6, Pamlls P.
Sąd  Okręgowy, W ileńska 12, Jan Ma

tysiak.
Zambowa 3, Planucls Fr.
Grodzisk Maz. Krótka 5, Olejnik P. 
Grodzisk Maz.. Koronkowa 40, Ko

złowska Z.
Grudziądz, Podgórna 10, Dymarkow- 

ska.
G rójec. Skargi, Orężakowa N.
Jabłonna, Bukowiec, A. Bugajew ska. 

ablonna, Sienkiewicza 21, 
czykówna.

Jeziorna, Skolimowska 52, 
ski J.

Kalisz, Pucka 1, Piekarski A.
Kalisz, Widok 30, Tocheń K.
Kielce, Targow a 4, M etryczanka M. 
Konin, Staszica 14, N iediw lecka J .

Biskupia —, ------
Bracka 8, Adamski Fr.
Czysta 19, ćm lkiew icz H.
A. Dominikański f ,  Brózda A . 
Dąbrowskiego 32, Kasprzyk M. 
Dąbrówki 5, ŚU wianka J.
Felicjanek 23, Dziadeszyn M. 
Florjańska 6 , Bllaterak J .
Gliniana 10, Cymer W .
Garbarska 5, W ielgus Z.
Gertrudy 27, Limanowska St. 
Józefińska 31, Sularczyk A.
Kącik 16, Równlanik J.
Kremarowska 6 , Legutka M. 
Kujaw ska 20, Ślusarczyk M. 
Kazimierza 69, W ielebnowsld L  

[Krupnicza 35, Kosiba W .
Kamienna 19, Huminówna Br. 
Zawlory 22, B abraj WL 
Kalw aryjska 70, Lenczowskl A. 
Miodowa 25, Szajner B . 
Morszynowska 4, Górnicka A. 
Mlerchowska 13, Sikora T . 
Nowowiejska 29, Cleszanowsld Br. 
Nowe Rakowlce 174, Becker 1. 
Przegoraały, baraki, Kuzdybelski 
Przemysłowa 2, W ylęgała Z. 
Potockiego 1, Ciechanowska J. 
Przegów 20, Zychowskl M. 
Radziwiłowska 17, Kljakówna K. 
Rajska 10, Zacharewicz St.
Rynek 8 , Dr. Pańcewlcz.
Rzebika 7, Rynduch Fr.
Różana 7, Jastrzebsk' W .
Szlak II, Kulisiewicz T .
Sienna 2, Neigerówna L.
Szlak 33, Zapała M.
Sarego 11, Matysik J. T . 
Skawińskiego 14, Palurhowska M. 
Szewska 5, Janasow a Z. 
Siemiradzkiego 35, Skibka M. 
Straszewskiego, Próchnieka M.
Pl. Szczepański 1, Trzaska (. 
Sebastiana 5, B atys E.
3-go M aja 19, Sob WL 
Turecka 34, Godula J.
W rocław ska 3. Sow a J.
Zamkowa 7, Paw  J.
Kutno, Mickiewicza 70, Janiak J. 
Lublin, Czwartek 18, Komosa J. 
Lublin, Piekarska 13, Skowronek 
Lnblln 8 p.p., Chodorowski W . 
Lipno, Ceglana 6, Gapińska St. 
Łuków, Żelechowska 9-a, Mokicki

Młociny, Filipiak J .
Mława, Dzlerzgowska 5, Ju st Cz. 
Nowy Dwór k. M , Popielskl K. 
Nowe Miasto n. P . Idzikowiec P . 
Nowe Miasto n. Drw. Kaprzyckl 

K araś j
M.

M.

H.

Nowe Miasto ii  Płońska, ... .  
Nasielsk, Kościuszki l l ,  Burkwlcz Fr, 
Otwock, Kilińskiego 10, Kuźmińska 1 
Ostrołęka 2, Siemionów P .
Piastów , W spólna 7 , M arczak J.

PIO TRK Ó W  T R Y B .
Bugajska 8 , Malatyński SŁ 
Dworska i ,  Frączkiewlcz Fr.
Dom Kolejowy, SŁ  LlsowskL 
Legjonów 15, Sikorsld S .
Sulejow ska 29, W L Stramska. 
Sulejow ska 39, Papiernik A. 
Słow ackiego 26, Sadowska Fr.
Szeroka 18, Rożanowlcz M.
Słowackiego 18, Grzybowska A. 
Słowackiego 5, Korzeniowski A.

Ostrowiec KleL Słow ackiego 54,  La- 
kas Ińska Cz.

Płock, Krysiak E.
Pruszków, Ołówkowa 21, Adamska kt. 
Pruszków, Główna 21, Zieliński SŁ 
Pruszków, Ołówkowa 26, Kurecka H. 
Pułtusk, P iotr Kasprzyk.
Radom, Świeża 10, Tarczyński.
Radom, Gadarska 1, Kubiak M.
Radom, Rysek ll, W ójcikow ska J . 
Rypin, Kościuszki 27a, Gąslorow skl R . 
Rem bertów , M aglenta 13, Lasun L . l
R aw a Maz. Skierniew icka 3, Chojnac

ka J .  1
Tczew , Zamkowa 21, Tokarski J .  .
Sandomierz, T kacka 3, Przybytow ska 

L . I
Sierpc, P laski 25, W aszczew skL 
Skierniew ice, Sienkiew icza 20, S ikora 
Sompolno, Piotrkow ska 3, Korzeniow

ski B .
Sosnow iec, Sienkiew icza 8, W ierzbic

ka H.
Sochaczew , Piłsudskiego 9, Galew ski 
Toruń Mokre, Łąkow a 16, Grzyw acz 
Tom aszów  M az, Legionów , Paw łów

sk& St*
W aw er, W ilanow ska 12, M izerski S t . 
Wołomin, Sienkiew icza 6, Kucharzów

ska Z.
W łocław ek, pl. Dąbrow skiego 19, Ziół 

kowska Cz.
W łocław ek, Królew ska 37, Szelągow - 

sk! R.
W łocław ek, Cicha 18, M atuszewski A.

I

Kowal-

Kłoszew-

B .

R A D J 0  S U P E R T 0 N
poleca swój nowy od 
biornik typu „ravo- 
rit“ do sieci prądu 
zmiennego 120 v 
220 v. Głośnikowy 
odbiór całej Europy 
Niezwykła selektyw 
ność. Gwarantowane 
wyłączanie stacji lo- 

Optyczna kontrola zakresów 
fal. Montaż amerykański.

RADIO SU PERTO N , W arszawa, 
Graniczna 9, teł. 203-96.

Odpowiadamy na zapytania telefo- ... 
nkzne i listowne. Żądajcie bezpłat- Marki,

kalnej.

i-ych prospektów.

LW Ó W
Boczna na Błonie 20, B ack L. 
Balonow a 14, Habicka M. 
Bilczew skiego 61, K upab St. 
Dąbrowskiego 12, Kaściuk M. 
Dzialyńskich 5, l.etza E.
Koszewicza 5, Bill J.
Kordeckiego 11, Turczyn H.
Kotlarska 18, W egsm an L,
Kłuszyński 12, Popowiczówna 17, 
Kochanowskiego 8, Procowskl P. 
Murawska 21, Kamińska A . 
Ormiańska 3, T . Kowal.
Ochronek 11-a, Kowalczukowskl J. 
Ossolińskich 6 , Gold M.
Pelszyńska 4, Szewczuk A. 
Stelellńsklch 11, Masełek J. 
Szmulańskich 15, Miśków B. 
Tarnow skiego 5, Szmygiel T . 
Traugutta 2, W ierzbowska J. 
Zborowska 6, M enkes Z.
Łowicz, M ostowa 22, S o ja  St.
Łuck, Górna 37, Szerem eta A. 
Legjonowo, wieś MIchorów, 

wrońsk! J .
Łomża, Szpital Św . Ducha, Pieńków 

ska W .
Milanówek, Marszałk. 29, Borkowska. 
Miłosna, ul. W illowa, Karykowska A 
Maków, Bazar, S t. Ankiewlcz.

M. Borkow ska.

SkO-

mai IM, III.
Michalin, W arszawska, Mulik W .

NIEWIAROUODNE, LECZ PRAW D ZIW E... 40.000 Dolarów
i wszystkie inne wygrane z następujących dolarówek Nr. 0615740, 0611245, 
0553670, 0534614, 0483402, które zdeponowaliśmy w Pocztow ej Kasie 
Oszczędności w Łodzi, przeznaczyliśmy dla naszych klijentów, którzy zaku
pią u nas z niżej wymienionych kompletów.—

REKORDOW A ZNIŻKA CEN, DOTĄD NIEBYW AŁA 
Nr. 1. K o m p l e t  dla każdej dobrej gospodyni tylko za 13 zł. 70 gr. 

a mianowicie: 4 mtr. materjału „Krepa" na elegancką, świąteczną suknię let
nią, i chustka duża do odziania w ładne, kolorowe kraty jasne lub ciemne 
rozmiar 12/4, lub 1 obrus na stół 2 metrowy chiński w eleganckie, modne 
des.- .ic. nrzetkany edwabiem, 1 p. pantofli damskich (podać wymiar obu
w ia), 1 sw etr damski w ładne kolorowe desenie (ostatni krzyk mody),
1 ■ !:a ciwabna, elegancka, damska 1, 1 torebka damska, skórzana, ele
gancka, modnie i ładnie wykończona z zawartością lusterka, puderniczki 
i sakiewki malej na pieniądze, 1 koszula damska madapolamowa, strojnie 
us r  ; v-e wszystkich kolorach, 1 p. reform damskich, 1 p. pończoch 

ych i. 3 chusteczki batystowe z ładnym ażurkiem.—
Nr. 2. K o m p l e t  gospodarski dla każdego domu tytko za 13 zl. 75 gr. 

a  m ianowicie: s  mtr. materjaiu na męskie ubranie lub palto damskie pętnej 
po .’... cc ;, k, sej 140 cm. (deseń bielskich kam ganów ), 1 kcstjum  k. damski 
iadme i modnie uszyty z koiorowem, modnem przybraniem (podać rozm iar), 
1 koszula męska, 1 p. kalesonów z satynowem wykończeniem, 1 koszula 
damska kolorowa, strojnie haftowana, 1 p. reform damskich, 1 p. skarpetek 
iK'.-.:[;ii, 1 s ..r.| r.-.yski lub 1 apaszka damska, jedwabna, 1 krawat jedwabny 
i 2 chusteczki do nosa.—
W ymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, po otrzymaniu 
listownego zamówienia. Piąci się przy odbiorze towaru na poczcie.—
B e  z ryzyka. Jeżeli tow ar nie podoba się, przyjmujemy takowy z powrotem,
a pieniądze natychmiast zwracamy.—
Zamówienia należy adresować tylko do firmy: „PO LSKA POA10C“, Łódź 4, 

Generała H. Dąbrow skiego 3.—
UW AGA. Każde Klijent otrzyma wraz z paczką numerowany rachunek, 
który należy przedstawić przy podziale w ygranej. Prosimy sprawdzić, czy 
na wyżej wymienione dolarówki padną wygrane*—*

W ILNO
Betlejem ski Z. 7, A. Drużynln. 
Jasińskiego 16, E . Charbijew lcz. 
Krzyw e Koło 21, N. Nosowskl. 
K alw aryjska 65, J .  Janukow lcz. 
K alw aryjska 6, S t. Kowalski. 
M ajszagolska 9, B . Osiński.
Ofiarna 4, H. Aleksandrowicz. 
Ostrobramska 15, J .  Juszklew lcz. 
Nowy Świat 15, J .  Jakuszczonek. 
Pohulanka 5, A. Bielunasowa. 
Tyzenhauzow ska 8, M. Malinowska. 
W iłkom irska 28, M. Fodora.
W . Pohulanka 30, S . Butoj.
S traszn a 7, M. W roński.
Zawalna 16, Sokołow ska A. 
W iśniew o, W eteranów  M. Bogdańska. 
W yszków , W ąska 18, H. Handryszew 

ska.
W łochy, Szopena 4, B r . Górna. 
W łochy, Kochanowskiego 31, M . P a- 

chlówna.
W łochy, W schodnia 9, Janow lcz M. 
Zielonka, Traugutta. Sznejder M, 
Zakroczym, T . Ryttel.
Żyrardów , M szczonow ska 8, M ikołaj 

czyk J .
Żyrardów , Ogrodowa 60, Roszak 

Żyrardów , P . O. W . 17a, S lek ie ltk i 
Zegrze 2, Baon Rad].. Lomper J .

W y żej wymienieni Czytelni 
cy  zechcą bezw łocznie nadesłać 
ostatnie 30  kuponów. Ci Czytel
nicy, którzy do wtorku 27 b. m. 
nie nadeślą kuponów już nie zdą 
żą przed świętami otrzymać pre- 
mij.

Coś dla Pani
A

W e s o l

w nowem 
obuwi u!

2651-23 
W ygodny pantofe
lek dziecięcy na 
paseczku z branżo
w ego boksu. —
Nr. 29-33 . . .  zL 9.- 
Z lakieru . . .  zł. 7j- 
Nr. 29-33 . . .  zł. 9s

3622-22 
Trwały dziecięcy 
pótbucik, z bronzo- 
wegc boksu na sil
nej skórzanej po
deszwie.
Nr. 35-38 . .  zł. 12^

9875-03 
Aksamitny pantofe
lek na paseczku, 
lub czółenko. ■— 
PrunelkJ . . .  zł. 6 *

1675 32 
Pantofelki na pa- 
seczku z cielecego 
boksu, ładnie ozdo
bione, czarne lub 
branżow e. —
Z lakieru . .  zł!. 14.-

1937-00 
Solidny bucik na 
gumowej podesz
wie, niezbędny na 
wiosenne słoty. —

8637-20
Cały dzień na no
gach w Normalkach 
bez najmniejszego 
zmęczenia. - NOR
MALKI polecamy 
dla tych, którzy 
podczas p r a c y  
Stojq lub też dla 
tych, którzy lubiejq 
wygodne obuwie. - 

P. 12
Pończoszki I skarpetki meskle, damskie 1 dzTecieCe dc każdego 

obuwia od 30 groszy do zł. 6 .— . 
G W A R A N T O W A N A  J A K O Ś C I  
OBFITY WYBÓR K O IO RO W  I W Z O R O W I 

N A J T A Ń S Z E  C E N Y l

Program  radjow y
  T P A N S M I S I A  k o n c e r

Jeśli jesteśmy na przyjęciu, 
tur linki z półmiska bierzemy w  i 
ten sposób, ie podkładamy pod' 
nie widelec.

Chyba, i e  praktyczna pani 
domu postara sie o specjalny wi 
delczyk, który sam wsuwm ka 
napkę na talerzyk.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyką. 
9.25 P ły ty . 9.35 Dziennik poranny. 
9.40 P ły ty . 10.00 Transm isja Nabożeń 
stw a z  Krakow a. 12.15 Poranek muzy 
czny z Filharm . 14.00 Pogadanka rol
nicza. 14.15 Przegląd rynków rolnych. 
14.30 „Najmilsze piosenki ludowe 1 żol 
n lertk lc". 15.00 „Porady w clery nary j 
ne‘*. 15.20 Muzyka lekka. 15.40 Udczvt 
m isyjny. 16.00 Słuchow isko dla dzie
ci 16.30 Kwadrans słynnych a rty 

s tó w " .  16.45 „Legendy podhalańskie". 
17.00 Pogadanka. 17.15 K oncert muzy 
ki polskiej. 18.00 Słuchow isko ze Lwo 
wa. 18.40 Recital skrzypcow y. 19.05 
Rozm aitości. 19.30 Radjotygodnik dla 
młodzieży. 19.52 Koncert. 20.50 Dzień 
nik w ieczorny. 21.00 „Listy dziecin- 
ne‘\ 21.15 ..Na w esołej lw ow skiej fa 
li". 22.05 K oncert międzynarodowy

TR A N SM ISJA  KONCERTU 

Z LONDYNU

W  cyklu koncertów  t  zw. europej
skich, organizow anych z Inicjatyw y 
Ge ne ws ki e j  M iędzynarodowej Unii 
Radiofonicznej, popłynie dziś o godz. 
22.05 na falach nieomal w szystkich 
rozgłośni europejskich, koncert muzy 
ki angielskiej. W ypełnią go utw ory 
symfoniczne w spółczesnych kompozy 
torów Angiji, jak  Elgarc, W altona i 
Deliusa. N ajbardziej znany E lgar dzię 
ki wielu swym kom pozycjom o przy 
stępnym. popularnym charakterze, 
ostatni z nich — Delins zajm uje wśród 
kom pozytorów angielskich m iejsce za 
szczytne kom pozytora narodowego 
utwory bowiem jego osnute są na te 
matach i rytmach rodzinnych.

R R Z Y  C H O R O B A C H  W Ą TR O B Y , Z Ł E J  P R Z E M I A N Y  M A T E R J I  
K A M IE N IA C H  Ż Ó Ł C IO W Y C H  s t o s u j e  s i ę  z i o ł a

„ C  H  O L  E  K  I  N  A  Z  A "
H . N i e m o j e w s K ł e g o

W S K A Z A N I A )  Cholekinaza Nr. 1 —  przy s t o l c a c h  norm alnych
—— ■1 ."T A  C holekinaz*  Nr. 2 — przy skłonności do obstrukcji
— . u Cholekinaza Nr. 3 — przy u p o r c z y w e j  obstrukcji
Ż ą d a ć  w a p t s k a c b  i s k ł a d a c h  a p t  e e z n y c h 
D».  m ad, T . N IE M O JE W SK l przeniósł przy jęcia  chorych w W a r s z a w i e  

a JsL K eszykow ej 1 a a  u l  W ie jsk ą  2  (obok Sejm u).



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

N a św ią ta
"  Fab ryk a w ęd lia

Karola  P a j ą k a
poleca

w wielkim wyborze wędliny 
S k le p y :

Z w ierzyniecka 21 — Grodzka 59 
Lwowaka 9 — Długa 14.

TELEFON 180-41

-  PIEK A R N IA  M ECHANICZNA -

Władysława Płatka
Kraków, uf. Długosza L. 3.

poleca n a j l e p s z e  
pieczywo na święta.

KRONIKA K R A K O W A
Niesumienny dostawca wojskowy w Krakowie
Niejaki Oskar juroszka, inży- i jako kolidujące z kodeksem kar- Rozprawa przeciw Juroszce 

nier z Krakowa był w swoim nym, a na podstawie nowych ■ zakończyła się skazaniem osk.

M arzec

2 5
N IED ZIELA  

Zwiast. N.M.P.

Ze sp ortu

P odgórze— G arbarnia
Zawody o m iatrzoitw o Polski w pił

ce nożnej tych Jrużyn odbędzie się 
dziś o geds. 3.30 na boisku Garbarni 
Obydwie drużyny wystąpią w swoich 
najlepszycl. składach i dostarczą ze
branej publiczności em ocjonującej gry.

Dzisiejsze im prezy sp o rto w e  
w K rakow ie

D zisiejsza niedziela obfitować będzie 
w szereg niezwykle ciekawych imprez 
piłkarskich, ze wiglądu na rozpoczęcie 
się m istrzostw  tak o mistrzostwo Polski 
jak i okręgu krakow skiego.

N j pierwszy plan wybijają się zawo
dy ligowo Podgórze— Garbarnia, dalej 
zawody o mistrzostwo klasy A Wawel 
— G rieg ó rzeck i K . S , o isz  zawody 
w klasie B . U u ja — Nadwiślan,

Szczegółowy program  tych zawodów 
przedstawia się  następ n jąco :

G. 9. boiska O lszy. M araton— O lsza 
Ul. sędzia p. Filipkiew icz, G. 10. boisko 
W isły, G rzeg ó .zeck i— W awel sędzia p. 
Lieharm an. G edz. 11 boisko Z. F. G ., 
Czarni— Z. F. G. sęd s.a  p. Pirożyński, 
G . 11 boisko Legji, P oloaia—Jntrzonka 
sędzia p. Bochenek. G. 11.50 boisko 
Korony, Zwiarzynieoki— Korona sędzia 
p. Medwin, G . 11.30 boisko Cracovii, 
A m ato isk i— C ra co .ia  sędz. p. Berwald. 
G. 11.30 bsisko Olszy, P atria—Łobzo- 
wianka sędzia p. iicidner II. Godz. I j  
boisko O lszy, S ita— Prądniczanka s ę 
dzia p. apiór. G. 15 boisko Skawinki 
O rlę ta — Skawinka sędzia p. Herman. 
G. 15.30 boisko Korony, H akacur— 
Sp arta  sędzia p. Cenzor. G. 15.30 bo
isko W i-ły , L eg ja— Wista sędzia p. 
H eitn er. Godz. 15.30 boisko Garbarni, 
Podgórze—G arbarnia sędzia p. Pozner.

Gry sportow e w K rakow ie
Na otw arcie sezonu gier sportowych 

rozegra ją  zawady w szczypióraiska 
dwie krakow skie drożyny e te  Mekke- 
b i-  O lsze. Zawody te odbędą się na 
boisku M akkabi o god s. 9 te j ■ zapo
wiadają się niezwykle interesująco.

czasie dostawcą wojskowym, 
który jednak niesumiennie wy
wiązał się ze swych zobowiązań 
albowiem dostarczał złe mater- 
jały za drogie pieniądze.

Oszukańcze machinacje Ju- 
roszki zostały zdemaskowane,

przepisów o rozszerzeniu kom- na 3 lata więzienia, 
petencji sądów wojskowych na j Skazany dostawca wniósł za- 
osoby cywilne, inż. Juioszka ■ żalenie do Najwyższego Sądu 
odpowiadał za swe przestępstwa 1 Wojskowego w Warszawie, któ- 
przed sądem karnym wojskowym ry onegdaj zatwierdził wyrok 
w Krakowie. w całej rozciągłości.

Skazanie nożownika w Krakowie
Niejaki Roman Pietras, lat 30 j kłutych, poczem awanturował turnika uspokojono i osadzono 

z Wieliczki, stanął wczoraj przed się w dalszym ciągu. w areszcie.
Sądem karnym w Krakowie, o- Wezwany posterunkowy P. P

B U F E T  i R E S T A U R A C JA

pod „Aniołkami* 
Z D Z ISŁA W  bOGDANE
Kraków, ul. Szewska 14.
W ydaje obiady reklam ow e na maśle 
z 3-cf. dań 1 zł. — Piwo wyborowe 
i p orter żywiecki. Codziennie kon cert 
°d  gadz. 8 wiecz. Kuchnia czynna cały 
dzień. Potraw y gorące jua od 50

skarżony o to, że w dniu 2-go 
listopada 1933 r. spowodował 
bójkę, podczas której rzucił się 
z nożem na Jakóba Batkę. No-

Kutnala chciał rozbroić nożow
nika i odprowadzić go do po
sterunku. Pietras zaczął wówczas 
lżyć posterunkowego obraźli-

Po przeprowadzonej rozprawi* 
osk. Pietras skazany został na 
10 miesięcy więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr.
żownik zadał Batce szereg ran I wemi słowami. Wreszcie awan- Zalipski.

Dygnitarz-defraudant struł się w więzieniu.
W tych dniach w Przemyślu strażnik przybył do celi, w któ- 1 pochować go 

miał odbyć się sensacyjny pro-! rej przebywał osk. G rod)uski,; cmentarza.
na miejscowym

ces o sprzeniewierzenie pienię
dzy skarbowych, dokonane przez 
inspektora Jana Grodyńskiego, 
kierownika Małopolskiego ins
pektoratu Straży Granicznej 
w Przemyślu, oraz jego pomoc
nika, podicomisarza Frydlewicza.

Obaj oskarżeni siedzieli 
w więzieniu śledczem w Prze-

zastał już tylko zimne zw łoki ! Tymczasem w piątek zjawił 
Ja k  się okazało, wieczorem się krewny denata, b. wicemi-

przed rozprawą Grodyński zażył 
większą ilość weronalu w celu 
samobójczym. W obec tego roz
prawa toczyła się tylko przeciw 
osk. Frydiewiczowi.

Ponieważ nikt £się nie zajął 
zwłokami samobójcy-defraudanta

nister skarbu, p. Głrudyński i za
dysponował przewiezienie zwłok 
da Krakowa. Zwłoki te zostały 
już przewiezione i umieszczone 
w kostnicy na cmentarzu rako
wickim, gózie odbędzie się po
grzeb w poniedziałek, dnia 26 
b. m. o godz. 3.30 Dopołudniumyślu. Kiedy w dniu rozprawy ! przeto podwładni jego zamierzali

Areszliw aiie handlarzy żywym towarem w Krakowie

Repertuar teatrów  krakowskich 
I® . J .  S ło w ack ieg o

Niedziela pc, „R od zina". 7 -3 0 w ieci. 
„Zalotnicy niebiescy".

Eo grdją it kisach kratuwskich;
Adria; „O statn i* carowa'*
Apollo „N ow i płeć1'
A tlan tic: „ W ie lk a  księżna A leksaad ral 
DAgfttelft: „Kocham  cię Ninon“
Dem Ż ołnierza: „Nitwolnicu m iłości1' 
P ro m ie*: Atlantyda**
Słonko: „Życia i męka Chrystusa** 
■J*1® -* ..Klub dżentelmenów** 
Uciecha. „Cesarzow a i ja “
Wanda: „Spowiedź sharibionej**

R A D I O
N iedziela 1 5  marca. 1 9 3 4  
Kraków.

T r  *°.ncer‘’ 15'20 Muzyk.; 
16.00 „G orzkie żale*-, 16.30 Opowieść
?«*nnZ l  - Trensm . z W arss.,, 
10.UU otuchowisko ze Lwowa, 18 40

fo  n  J k r ,? P?S ,Ły' i 9 '05 Ro2m«'to ści 9. 5 C d=*yt, 19.30 Rudjotygodnik dla 
mlodziezy, 19.50 Trensm. z W 
21.15 „Na w esołej fali 
22.05 K oncert.

arazewy, 
lw ow skiej",

Policja krakowska wpadła o- 
negdaj na trop międzynarodo
wej szajki handlarzy żywym to
warem, którzy od dłuższego cza
su grasowali na te i cnie naszego 
miasta.

O to w dniu 22 bm. organa 
śledcze przytrzymały podejrza
ną parę, a mianowicie: 42-letnią 
Helenę Berman false Streich, 
zamieszkałą w Luksemburgu r 
Hersza Bermana, lat 43, false

Siemienowicz z Warszawy, za
mieszkałego w pensjonacie „Lu- 
bin“ i w hotelu „Pollera<<Tj 

Bermanowie od szeregu dni 
obchodzili miejscowe biura po
średnictwa pracy i werbowali 
przystojne dziewczęta na wy
jazd do Francji i Argentyny.

jamiali dziewczęta z przyszłym 
ich  zawodem i demonstrowali
przed niemi przejawy życia
płciow ego.

W dotychczasowych docho
dzeniach ustalono nazwiska 3-ch 
inteligentnych kobiet, które pod
pisały umowę z Bermanami. 

Zbrodniczą parę handlarzy
osadzono w

Ze zgadzającemi się na wy
jazd kobietami, Bermanowie spi- j  żywym towarem 
sywali umowy, poczem sprowa* , więzieniu, 
dzali je do hotelu, gdzie obzna- Dalsze śledztwo w toku

Włamywacz strzelał do posterunkowego

O B U W I E

i P O Ń C Z O C H Y

S l e ż ó K t
to chlnba rodzimigo 
przemysłu i rzemiósła

na W ie lk a n o c  

olbrzymi wybór

Ceny dla każdego 
przystępne!

Jak  w swoim czasie pisaliśmy, 
w dniu 11 listopada 1933 r. na 
mocy wyroku Sądu okręg- kar
nego w Krakowie skazany zo
stał na 4 lata więzien.a 25-let- 
ni włamywacz.j Ludwik Dyląg 
za to, że strzelał do posterun-

dniu 15 marca 1931, oraz że 
dokonał włamania do Kasy 
Stefczyka w Krzęcinie, skąd 
skradł tylko 20 zł.

Od wyroku tego skazany 
wniósł odwołanie i w dnru wczo
rajszym przed Sądem Apela-

kowego P. P . Koryckiego w cyjnyin w Krakowie odbyła się

ponowna rozprawa przeciw Dy
lągowi.

Po wywodach obrońcy, adw. 
dra Augnstynka, trybunał ape
lacyjny złagodził wyrok pierw
szej instancji i skazał Dyląga 
na dwa lata więzienia.

Skład Farbl Materjśłów
A rtyku łów  

g oopodarczych i toaletow ych

Kalinin Dziedziniewiez
Kraków, ul. Karmelicka 21

Tolofon 135-28.

Echa „Bójki na tle  pelitycinew**.
W związku z zamiaazezoną o n e *Ja j 

□et tką o b e jce  na tla politycznem w 
Krakow ie, p. Leon R adom jki komuni
kuje a/m, że nie brał udziału w owej 
hójce PoLzkedowany bowiem p. Jan  
Brandys podał fa ‘ izywie pa atacji P «- 
ffotowia Ratunkowego, że został pobity 
przez p Leona Radem akiego na tle  
gperu o politykę. Praw dą je s t  nato
m iast, że p Brandys, będąc w stan<e 
nietrzeźwym, wszczął kłótnię z kole
gami, a wynikiem te j kłótni byt cios 
w oko, k tó ry  p. Braadyg otrzym ał w 
zamieszaniu, przyczem p o d cia i kłótni 
te j nie był obecny p. Radomski.

FA B R Y K A  WĘDLIN

! ■  G U M O W S K I M I )
Kraków, ul. Szewska 16.

telefon 104 39  
FIJLJE : Ry a rk  Główny 29, 
nl. F lo riań sk a  5 , M ostowo 1.
P oleca na św ięta szynki lekko solene 

i kiełbasy św iąteczne.

Woźni sądowi m nszą mleć 
nowe nbranla

Ministerstwo Sprawiedliwości 
zaleciło poszczególnym olcięgom 
sądowym zwracanie uwagi na 
ubiory urzędników.

W związku z tem prezydju.m 
sądów okręgowych wydało o- 
kólnik, regulujący sprawę ubio
ru woźnych. Z* względów re
prezentacyjnych woźni sądowi 
powinni nosić nowe ubrania 
i czarne obuwie.

Kwietniowa kadencja
przysięgi] cU  w Krakowie

W sądzie okr. karnym w Kra
kowie rozpocznl się w dniu 9 
kwietnia nowa kadencja przy- 
sięgłych, na któią zostali już 
wylosowani sędziowie przysię
gli główni i ich zastępcy.

Na wokandzie w kwietniowej 
kadencji znajdzie się szereg 
bardzo sensacyjnych rozpraw 
a m. in. rozpatrywana będzie 
sprawa o głośny mord w Przy
wozie pod Krakowem, dokonany 
w maju ub. roku przez b. stu 
denta U. J .  Olejniczaka na oso
bie kolegi ś . p. Stanisława Le
chowicza.

Echa fikcyjnego b an k ru ctw a

Odnośnie do rozprawy która 
odbyła się dn. 17 bm przed są
dem okręgowym w Krakowie 
gdzie na ławie oskarżonych za
siadł kupiec krakowski Abusch 
Kopel właściciel firmy „Watgum“ 
znajdującej się przy ul. Gertru
dy, donosimy, że zostaliśmy wpro
wadzeni w błąd a mianowicie 
p. Abusch Kopel został skaza
ny na 6 mics. w ięzienia, 
a nie jak nas mylnie poinformo
wano, że został uniewinniony.

Oskarżonego bronił adw. dr. 
Sśhnel powództwo cyw. zastę- 
pował adw. dr. ScŁśnwetter.

Budżetowe posiedzenie Rady  
m . K rakow a

W dniach 26, 27 i 28 bm. od
będą się na Ratuszu krakow
skim trzy nowe 'posiedzenia 
Rady miejskiej, przyczem głów
nym punktem obrad będzie spra
wa uchwalenia budżetu Gminy 
m, Krakowa na rok 1934—35. 
Imieniem Komisji Skarb ow o-bu 
dżetowej odneśne wnioski 
przedstawi referent generalny 
Komisji, prof. dr. Kumaniecki.

Ponadto Rada miejska roz
patrzy sprawę przejęcia przez 
Gminę m. Krakowa dróg pofor- 
tecznych, oraz ustali miejsce 
pod budowę Muzeum Narodo
wego i zatwierdzi kosztorys bu
dowy.

Złodziej w sklepie przy nl. 
Florjań sk iej

Henryk Landau, właściciel 
sklepu z KonfeKcją męską przy 
ul Florjańskiej 43, zawiadomił 
krakowskie władze śledcze, że 
ubiegłej nocy dostał się niezna
ny sprawca przez wybicie szyby 
do gablotki jego sklepu i skradł 
stamtąd dwie sztuki materjału na 
ubranie, wart. 170 zł.

Nocny i dzienny dyżnr aptek:
A p tek , pod Złotym Słaniem Grodz- 

lct 22, pod Jag iełłą  PI. Mateilci 3, No- 
w aw ie jsk . W ybickiego 1, pod T rzem . 
Gwiazdami Rakowicka J2„ Sternba- 
cha D ietla 37 

Podgórze pod Koroną Rynek 9.

D zienny dyżnr a p te k :
Apteka pod Złotym Tygry.em  S zcze

pańska 1, pod Aniołem Stróżem  K o
sę luizlci 18, pod Temidą Długa 6 6 ,pod 
Barankiem  M ikołajska 4, N ieb ie .ka 
otarowisJna 77.

Podgórze pod Koroną Rynek 9.

F a b ry k a  w yrobów  m aoarsk łeh

J O Z E F  PLUTECKI
w K ru kow ie Topolow n 24  

S i e n n a  2.
T e le f o n  1 1 4 -1 5

poleca na święta szynki i k ie łba.y  
znane ze swej ro D o ty .

SZYLD einaljowany zamawiaj 
wprost we fabryce, tanio, szybko, 
solidnie: „Emaljarnia", Fabryka 
szyldów emaljowanych, Kraków, 
Dietla 81, telef. 147-39.

Aresztowanie właściciela 
drogerji w Krakowie

W związku z wykryciem w 
Krakowie szajki nielegalnych 
sprzedawców eteru, o czem pi
saliśmy w ub. tygodniu, — kra
kowskie organa śledcze prze
prowadziły ścisła obserwację o- 
sób, podejrzanych o nielegalną 
sprzedaż eteru do picia, naby
wanego przez ubogą ludność 
wiejską.

Wynik tych dochodzeń był 
wręcz sensacyjny, albowiem u- 
stalono niezbicie, że ludność 
wiejska nabywa eter w znanej 
drogerji Romualda Wiśniewskie
go przy  ul. Stradomskiej 11.

Podczas rewizji znaleziono w 
tej drogerji 75 kg. eteru, oraz 
12 pustych dymionów z eteru, 
o pojemności łącznej 600 kg.

ja k  stwierdzono, Wiśniewski 
w ciągu ostatnich dwóch mie
sięcy sprzedał nielugalnie kilka
set kg. eteru.

Niesumiennego aptekarza a- 
resztowano.

M lemewl* w g a r n k a  
*  w rią tk ie m

Do mieszkania rabina Mojże
sza Halberstama przy nl. C el
nej 11 wezwane wczoraj pogo
towie ratunkowe do jego 18- 
miesiącznego dziecka, które 
skutkiem braku odpowiedniego 
dozoru wpadło do garnka z go
rącą wodą i odniosło poparze
nia pierwszego i drugiego stop
nia.

Lekarz pogotowia udzielił 
dziecku pomocy, poczem pozo
stawił je opiece domowej.

  ___________________ R ED A K C JA  i A D M IN ISTRACJA : Krakśw nl. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8-

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowski*) cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr.
-11 w poł.)

Drobne 15 gr. za wyraz.
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred K wiatka wek t. Drakaraia Monopoi. Krakśw, Nr Gródki 2*


